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M o w a  

dr Euzebiusza Czerkawskiego
r  ■m żen iu  delegcuji austrjackiej z  d. 7. listopada.

Pomnikową tę mowę podajemy dzisiaj w ob- 
autentycznem streszczeniu:

.Wyjaśnienie p. m in i|tra  o stanie spraw za­
cnych  zasługuje na wszelkie uznanie i 
?te będzie zapewnó z powszechnem zado- 
afein. Ja  zaś ze swojego stanowiska i w 

ziomków pozwolę sobie zwrócić uwagę 
Imiot z dziedziny międzynarodowych sto- 

°*r, który nas bliżej i boleśnie dotyka, a z 
Uieniaini p. m inistra o ścisłej przyjaźni 

monarchii z państwem Niemieckiem zdaje 
Ustawać w niejakiej sprzeczności. Zapewne 
-way Wydział odgadł, że zamierzam mówić 
*głośnych w ostatnich czasach wydalaniach 

austrjackich obywateli.
“onieważ zarządzenia wydane w tej mierze 
1 pruski rząd oddziałały w pierwszym rzę- 
ha Galicję, my jako reprezentanci tego kraju 

*ńzie państwa, czuliśmy się w obowiązku, 
'8pwać do rządu tam reprezentowanych kro- 
i krajów interpelację z zapytaniem, ja d ę  

®c Uich zajmuje stanowisko. Wykazaliśmy w 
*®8<Hności, że wydalania tego rodzaju sprzę­

tą  z art. 19. traktatu handlowego z 23. 
1 1881 r., które pod względem prowadzenia 
“‘ysłu obywateli obu państw stawia na ró- 
1 własnymi obywatelami, gdy przytem pru- 
prawa do rozpoczęcia jakiego przemysłu w 

dch krajach nie wymagają innego warunku, 
Prostego uwiadomienia władzy. Na tę inter- 
;J? otrzymaliśmy odpowiedź od rządu przed­
n ie g o ,  że rząd pruski sprawę wydalań ob- 
' ze swojego terytorjurn, spowodowaną w 
pym razie zwichnięciem (Verschiebungj sto- 
°w konfesyjnych i językowych uważa za 
c Wewnętrzną, niemającą związku ani z pra- 

ttarodów ani z traktatem  handlowym z r.
Wobec tego pojmowania rządu pruskiego 

Mczył nasz rząd, że wszelkie dalsze k ro d  
j  mierze uważałby za daremne i uieprowadzą- 
40 celu.

Itzecz jasna, że ta odpowiedź naszego rzą- 
PJ6 mogła zadowolnić nikogo, ani nas ani 

y^^ckich obywateli w ogóle. Można było w 
I  widzieć przyznanie się do bezsilności, która 
hi. ateL państwa czyni bezbronnymi wobec do- 

°®ci zagranicy. My jednak tłumaczyliśmy ją  
„ Wskazówkę, że nie udaliśmy się z naszą 
R e la c ją  do właściwej władzy, gdyż rząd re- 

dtowanych w Badzie państwa królestw i 
w nie jes t powołany do czuwania nad wy- 

fiiem traktatów handlowych i niema wpły- 
*** stosunki międzynarodowe. Postanowiliśmy 
o rzecz wytoczyć w delegacji, wobec kon- 

. Ucyjnego reprezentanta zarządu spraw zagra­
nych z prośbą, by ze swej strony wpłynął 
'•chylenie złego — a w szczególności żeby 

H jl  starań, iżby owe dekrety banieyjne zo- 
? cofnięte. Niechajże nam wolno będzie, na 

*u miejscu bliżej określić swoje stanowisko 
Wuszczyć powody, które nas skłoniły do o- 
t ft£o wystąpienia.
^  interpelacji, wystosowanej do rządu przed­

n i e g o ,  zajęliśmy ogólne stanowisko, wyni- 
yCe z naruszenia traktatu  handlowego między 

tl3ą a państwem Niemieckiem zawartego. Nie 
b a liśm y  strony narodowej, chociaż po dzien- 

ftch czytać było można, że wydalania pruskie 
^fiie zwrócone są przeciw osobom narodowo- 
Polskiej. Dzisiaj ten domysł stwierdzony jest 
dowo, bo w odpowiedzi rządowej na naszą 
•pelację znajduje się wyraźny ustęp, że wy- 

ia rzeczone, spowodowane zostały „ zwichnię- 
(Verschiebung) stosunków konfesyjnych i 

o w y c h .D la te g o  i my sobie pozwalamy te- 
hie pominąć tej strony.
Skoro jednak wolno podnieść tę także stro- 

Przychodzi nam  na pamięć traktat kongresu 
.'•cńskiego z r. 1815., który wprowadzając 

Jńko dawne podziały Polski do prawa publi- 
%p w Europie, bez udziału narodu polskiego 

'"■yl na niego pewne obowiązki, lecz oraz nie- 
'Pliwie nadał także niektóre prawa, poruczone 
^ykonaniu dobrej woli i sprawiedliwości po­
powych mocarstw. Owoż w specjalnych trak­

tatach zawartych pomiędzy niemi, a wcielonych 
do głównego traktatu wiedeńskiego, wśród zape­
wnień o ich ojcowskich zamiarach (vues pater nel- 
/es), znajduje się także poręczona zupełna wol­
ność ruchu produkcji i produktów tak ziemi ja- 
koteż przemysłu (la circulation la plus illimitee 
de toates les producłions et produit du sol et de 
1’industrie) pomiędzy mieszkańcami różnych pro­
wincji dawnej Polski. Bóżnica, uczyniona tojaj 
pomiędzy produkcją a produktami dowodzi, że 
objęte są wolnym ruchem także osoby do wy­
twarzania produktów ziemi i przemysłu potrze­
bne. A jednak teraz wydalają obecnie z Prus 
tego rodzaju osoby, dla zrównoważenia stosunków 
konfesyjnych i językowych.

Wprawdzie od r. 1815 wiele się zmieniło w 
porządku europejskim; wiele postanowień trak ta­
tu wiedeńskiego zostało zastąpionych in n em i: 
wszakże tylko tym zmianom można przyznać 
prawną ważność, które wprowadzone zostały na 
mocy uznanych aktów prawa publicznego. Wszy­
stkie inne postanowienia pozostały w mocy, jak 
np. postanowienia co do żeglugi na niektórych 
rzekach europejskich; a do nich należą także te 
co oię tyczą wolnego ruchu pomiędzy prowincja­
mi dawnej Polski.

Z tem wszystkiem my aż nadto czujemy, że 
odwoływanie się do trak ta tu  wiedeńskiego w o- 
becnej chwili nie obiecuje skutku. W pomienio- 
nym traktacie Polska nie figuruje jako strona 
kontraktująca, w jej ręce nie złożono wykonania 
umów. ile  razy mieszkańcy dawnej Polski pra­
gną opieki swoich praw politycznych, zniewoleni 
są udać się pod skrzydła tego mocarstwa, do któ­
rego należą.

Tej części Polski, którą my tutaj reprezen­
tujemy, było przeznaczone, być przyłączoną do 
monarchii austrjackiej. Jej losy, smutne i szczę­
śliwe, podzielamy cały wiek, i podzielać je  bę­
dziemy dalej. Odkąd powołani zostaliśmy do u- 
działu w życiu pubiicznem, byliśmy zawsze tro­
skliwi o jej potęgę na zewnątrz i wzmocnienie 
wewnętrzne. Popieraliśmy każdą rażą politykę, 
która według naszego przekonania prowadziła do 
urzeczywistnienia tych celów. Czyniąc to, nie 
przestaliśmy nigdy mieć otuchy, że obywatelstwo 
austrjackie zapewni nam za granicą stanowisko, 
jakie nadać może potężne ram ię wielkiego mo­
carstwa. A przecież postępowanie obecne rządu 
pruskiego nie je s t zgodne z tem przypuszcze­
niem. Nie sądzę, iżby z poddanymi wielkich mo­
carstw w zwykłych okolicznościach wolno być 
mogło postępować w podobny sposób. Chodzi tu 
o znaczenie i powagę naszego państwa, a sądzę, 
że gdy chodzi o obronę jego znaczenia i po- 
wagi, zgodzą się ze mną wszyscy obywatele 
jego bez różnicy krajów, narodowości i barwy 
politycznej.

Stosunki międzynarodowe opierają się bądź 
na ogólnych zasadach prawa narodów i prawie 
zwyczajowem, bądź na traktatach międzynarodo­
wych, bądź na stosunkach wzajemności. Żaden 
z tych względów nie może służyć do usprawie­
dliwienia zarządzeń banicyjnych w Prusiech.

Co się tyczy zasad prawa narodów, zwycza­
jowo w Europie wykonywanych, to nie ulega 
wątpliwości, że każde państwo na mocy swej u- 
Jzielnośei (sowoerainete) posiada prawa wydalać 
obcych, ale tylko pojedyńczo — ale winne jest 
każde takie zarządzenie usprawiedliwić względa­
mi państwowego porządku i bezpieczeństwa lub 
dobra pospolitego. Obcy, zamieszkali w państwie, 
używają tem większej opieki prawa. Cóż się 
dzieje obecnie w Prusiech? Nie pojedynczo, lecz 
masami wydalają austrjackich obywateli z powo­
du ich narodowości i wyznania, powodu, który 
nie może znaleźć usprawiedliwienia wobec euro­
pejskiego prawa narodów. Przypominam, jakiego 
potępienia doznało w swoim czasie wydalenie 
chrześcian z Marokko i z Buchary. A tutaj wy­
dalają katolików z państwa chrześciańskiego, a 
rząd austrjacki, przeciw którego obywatelom te 
zarządzenia są skierowane, oświadcza, że na to 
poradzić nie może. Może jednak wydaleni ścią­
gnęli jaką winę na siebie? Przeciw żadnemu z 
nich nie podniesiono zarzutu, że się stał niebez­
piecznym dla publicznego porządku lub bezpie­
czeństwa. Byli to ludzie spokojni i pracowici; 
poczęści oddawna osiadli w królestwie Pruskiem; 
jedyną ich winą był język i wyznanie. Znam je ­

den przypadek, że rodzina oddawna w Prusiech 
osiadła na ziemskim majątku otrzymała rozkaz 
wydalenia się, jedynie z powodu, że jej ojciec, 
dziś już zmarły, wstąpił był do służby publicznej 
w Austrji, i tym sposobem uzyskał dla siebie, 
żony i dzieci obywatelstwo austrjackie. Inny o- 
siadł w Toruniu już w r. 1865 i wykonywał tam 
spokojnie swój przemysł. Dziś otrzymał rozkaz 
powrotu do Austrji. W ielu robotników pilnych 
i uczciwych utraciło swoje miejsca i pracę, błą­
ka się bez przytułku, wydani na pastwę głodu 
i nędzy.

W jednem  z pism półurzędowych była raz 
wzmianka, że właśeiwą przyczyną wydalania tych 
ludzi była konkurencja, którą czynili krajowcom. 
To nas sprowadza na pole traktatów międzyna­
rodowych. Bo przecie trak ta t handlowy z r. 1881. 
najoczywiściej zabezpieczył obywatelom austrjac- 
kim wolne zarobkowanie w Niemczech, a na tym 
punkcie przestaje rzecz być wewnętrzną pruską, 
i staje się międzynarodową między państwem 
niemieckiem a Austrją, której rząd winien wyko­
nywać postanowienia traktatu.

Co do wzajemności międzynarodowej, to ja ­
kież istnieją stosunki? Wskutek wolnomyślnej 
konstytucji austrjackiej wszyscy cudzoziemcy w 
ogóle, a pruscy obywatele w stczególnuści, uży­
wają tutaj jak najobszerniejszej swobody pobytu 
i zarobkowania. Nikomu z nas nie przyszłoby na 
myśl, domagać się ich wydalenia z powodu na­
rodowości lub wyznania, chociaż n. p. w Galicji 
wielu Prusaków, niemieckiego pochodzenia, po­
siada majątki, lub oddaje się przemysłowi. My 
pierwsi bylibyśmy przeciw ich banicji, bo uwa­
żalibyśmy taki postępek za sprzeczny z zasada­
mi ludzkości i słuszności. A cóż dopiero powie­
dzieć, gdy sobie przypomnimy sojusz przyjaźni, 
jaki istnieje pomiędzy Austrją a Niemieckiem ce- 
carstwem ? Możnaż w takiem postępowaniu do­
patrywać dowodów lub skutków przyjaźni? Da­
leki jestem  od wszelkich niewczesnych insynua- 
cyj, jednak nie mogę pominąć milczeniem, jak 
łatwo złośliwi mogliby się dopuścić twierdzenia, 
że właśnie we wspomnianym sojuszu należy szu­
kać źródła surowych zarządzeń przeciw Polakom 
wydanych J a  tego nie przypuszczam, wskaza­
łem  jednak, do jakich konkluzyj doprowadzić mo­
że taka logika faktów.

Sądzę, że dowiodłem, iż rozkazy banieyjne, 
przez pruski rząd wydane, żadną miarą nie mo­
gą być uważane wyłącznie za wewnętrzną spra­
wę państwa pruskiego. Są one w wysokim sto­
pniu międzynarodowe, dające rządowi austrjac- 
kiemu prawo, i wkładające na Ąiego obowiązek, 
dążyć do ich cofnięcia.

Takie jes t moje zdanie. Przyczyniłoby się w 
wysokim stopniu do uspokojenia umysłów w na­
szym kraju, gdyby e. k. rząd  oświadczył, że stoi 
n a  tem samem stanowisku, i że dołoży wszelkich 
starań, żeby normalne stosunki na granicy dwóch 
zaprzyjaźnionych państw jak najrychlej zostały 
przywrócone.

Pozwalam sobie przeto przedłożyć rządowi 
następujące pytania, i upraszam o uprzejmą na 
nie odpowiedź :

1. Czy ces. i kr. rząd wspólny uważa gro­
madne wydalanie z Prus obywateli austrjackich, 
a zwłaszcza narodowości polskiej, które w osta­
tnim czasie stało się wiadomem, a które, jak 
wyznano, wywołane zostało .wypaczeniem stosun­
ków wyznaniowych i językowych*, za dające się 
pogodzić z zasadami powszechnego prawa naro­
dów wogóle, z międzynarodowemi stosunkami pra- 
wnemi i z założeniami, na jakich opiera się istnie­
jące przymierze przyjaźni miedzy Austro-W ęgra­
mi a Niemcami; albo jakie też inne pobudki, ma­
jące znaczenie wobec prawa, sprowadziły te  nie­
zwykłe, a dla dotkniętych arcydotkliwe kroki wy­
jątkowe ?

2. Jakże stworzone tem położenie rzeczy da 
się pogodzić z artykułem 19. zawartego między 
Austro-Węgrami a Niemcami dnia 23. maja roku 
1881., a dotychczas obowiązującego trak tatu  han­
dlowego, wedle którego obywatelom państw kon­
traktujących pod względem otworzenia i prowa­
dzenia procederu handlowego i przemysłowego, 
tudzież zwiedzania targów i wielkich jarmarków, 
wzajemnie poręczona jest najzupełniejsza równość 
z własnymi obywatelami, podczas gdy zarazem 
mooą obowiązującej w Prusach ordynacji procede­

rowej do otworzenia i prowadzenia procederu, 
nieścieśnionego policyjnie, wystarcza zgłoszenie 

1 się z nim do właściwej władzy, a prawa tego ani 
sądowem, ani administracyjnem orzeczeniem odjąć 
nie można, z wyjątkiem wypadków wyraźnie wy­
szczególnionych w ustawach podatkowych?

3. Jakich sposobów myśli ces. i Kr. rząd u- 
żyć w drodze dyplomatycznej, aby uzyskać co­
fnięcie rzeczonego zakazu wydalania, a wyjednać 
i zabezpieczyć obywatelom austrjackim, mianowi­
cie także obywatelom polskiej narodowości opie­
kę prawa za granicą, w tym wypadku w Prusach, 
jakiej słusznie zażywają w Austro-Węgrzech na 
mocy obowiązującej tu liberalnej konstytucji ob­
cokrajowcy, a mianowicie także obywatele pruscy 
bez względu na język lub wyznanie?

4, Co myśli ces. i kr. rząd uczynić, aby nad­
werężoną wydaleniami z Prus swobodę ruchu 
między tutejszymi a tamtejszymi obywatelami, 
która mieszkańcom prowincyj dawniej polskich i 
tak już poręczona jes t prawomocnemi dotychczas 
stypuUcj&mi trak ta tu  wiedeńskiego z r. 1815., 
zaDezpieczyć teraz także w wykonaniu artyKułu 
19. trak tatu  handlowego między Austro-Węgrami 
a Niemcami z dnia 23. maja r. 1881?
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Daremnemi okazują się wszelkie przedsta­
wiania i dowodzenia polskich i czeskich człon­
ków delegacji w sprawie języka niemieckiego od­
nośnie do armii — p. m inister wojny uważa 
szkolnictwo austrjackie w okolicach nie-niemiec- 
kich za robaka, który roztoczy jedność, spójność, 
bitnośe armii. Wykazano p. ministrowi, że w 
Austrji zrobiono nietyiko w szkołach średnich, 
ale nawet w ludowych di» języka niemieckiego 
nieskończenie więcej, i to drogą u s t a w ,  p. mi­
nister ciągle stawia za wzór r o z p o r z ą d z e n i e  
węgierskiego m inistra oświaty. Nietyiko z obe­
cnego stanu rzeczy p. m inister nie jest zadowo­
lony — ale stawia jeszcze żądania, auy we 
wszystkich ludowych szkołach słowiańskich na 
tyle uczono języka niemiecitiego, żeby każdy ich 
nczeu mógł sprawować służbę meldunkową pod­
oficera !

Vaterland, wykazując, że przeciw wywodom 
del. Jaworskiego m inister wojny nie umiał przy­
toczyć ani jednego faktu, zapytuje: „I cóż by
pomogło, choćby we wszystkich słowiańskich 
szkołach ludowych uczono niemieckiego języka? 
To przecie rzecz jasna, że chłopak w czasie od 
ukończenia szkoły do rekrutacji zapomniałby ca 
łą  tę odrobinę niemiecczyzny. A zatem nie po­
zostawało by nie, jak tylko chwycić się gwałto 
wnego germanizowania — a o tem przecie mo 
wy być nie możel*

Centralistyczni delegaci ciągle podjudzają 
przeciw Czechom i Polakom — a oni to prze­
cie dokazali, że w czeskich skołach średnich n i e 
w o l n o  uczyć obowiązkowo języka niemieckiego, 
— a to z powodu, aby znowu niemieckie śre­
dnie szkoły w Czechach nie mogły być zniewa­
lane do obowiązkowej nauki języka czeskiego.
I  o tem powiedziano p. ministrowi wojny — ale 
napróżno I

A gdy cesarz z taką troskliwością poświęca 
się sprawom armii, i gdy m inister wojny jest 
głównym w tych sprawach dla cesarza referen­
tem — to rzecz jasna, jak  koniecznem jest, aby 
cesarz był przez kogoś jeszcze innego, a nie 
przez samego tylko jen. Bylandta oświeconym w 
tej ważnej sprawie, która się właśnie toczyła w 
delegacji. Zkąd pochodzą wpływy, sprawiające, 
że w tej kwestji m inister wojny żadnym wywo­
dom i dowodom delegatów polskich i czeskich 
nie wierzy, a owszem stawia na przyszłość ży­
czenia, któreby zawichrzyc całem szkolnictwem 
ludowem i wręcz walkę narodowościową wywo­
łać mogły — łatwo się domyśleć. Ale ponie­
waż tak są potężne, ponieważ mir narodowo­
ściowy, jaki jest, związany jes t z osobą cesarza, 
z jego znaną, doświadczoną życzliwością dla lu­
dów — więc tein energiczniej należy unicestwić 
owe wpływy jasnem  i dokumentnem przedstawie­
niem rzeczy — choćby nie przez samego Lr. 
TaaffegoI

Onegdajsza odpowiedź m inistra spraw za­
granicznych hr. Kalnokiego na interpelację dr.

Czerkawskiego w sprawie bannieyj pruskich, nie 
zadowoliła interpelanta — ale zadowoliła centra- 
listów, nawet p. Demla, który przecie tak siar­
czyście uderzył był na te bannicje. Natomiast 
Nowa Presse dobitnie występuje przeciw wywo­
dom hr. Kalnokiego — nie dlatego jużcić, że to 
chodzi o Polaków, bo tychby pozwoliła pożreć 
Prusakom, ale że chodzi, i to przeważnie o... ży­
dów. P. m inister zaś myślał ugłaskać polskich 
delegatów tem, że znaczna część wydalonych są 
to tylko żydzi.

Przebieg tej rozprawy podajemy poniżej. Co 
zaś znaczy zapewnienie m inistra, że „rząd wszel­
kich dołoży starań ku obronie interesów obywa­
teli państwa* — widzimy z tego faktu, że po­
zwolenie na zbieranie składek dotychczas nie zo­
stało wydanem, choć je  przyrzekł hr. Taaffe w 
Izbie posłów i dyplomatycznych pertraktac.yj wca­
le nie potrzeba, gdyż mówiąc z Bismarkiem, 
sprawa to czysto „wewnętrzna*.

Lor&pondeDCjt „Gazety larofow ej".
Kraków  d. 11. listopada.

(f s ) Smutne tu dochodzą z W iednia wiado­
mości od osób, które tam obecnie bawią, a sty­
kając się z polskimi członkami delegacji, mają 
od nich sposobność poinformowania się o sytua­
cji. Otóż osoby te donoszą, że wystąpienie mi­
nistra wojny hr. Bylandta skierowanem było 
wprost i stanowczo przeciw narodowemu urzą­
dzeniu szkoły, co w telegramach przysłoniono, a 
co w pierwszym rzędzie dotykać musi Galicję i 
Czechy.

Osoby te donoszą dalej, że między hr. By- 
landtem  a hr. Taaffem istnieje pewna dysharmo- 
nia i że ścierać się oni mają, acz zupełnie deli­
katnie, na tych polach i na tej arenie, na której 
to jest możliwem, to jes t u dworu.

Jeżeli tę zupełnie autentyczną okoliczność 
weźmiemy na uwagę, jeżeli zważymy daiej na 
podnoszące się pogłoski o możiiwelu ustąpieniu 
br. Tiny, dość dokładne relaej6 o niezadowoleniu 
hr. Schonborna; jeżeli upizytommmy sobie in ­
trygi Lienbachera i rozerwany już na poezątKu 
kadencji parlam entarnej pierścień żelazny prawi­
cy — to zaiste przyznać trzeba, że horyzont po­
lityczny bynajmniej różowemi chmurkami nie 
jest zasiany, a zaiste nas interesować to musi 
bardzc wobec naszych wątpliwych nieraz sprzy­
mierzeńców.

Zanotować wszakże jeszcze muszę, że osoby, 
o których wyżej mówiłem, wyrażają się bardzo 
korzystnie o energicznej akcji polskich członków 
delegacji, w sprawie zapewnienia na przyszłość 
dostawy dla armii przedmiotów wyrabianych w 
kraju, — co stanowi żywotną kwestję dla nasze­
go przemysłu krajowego. Mianowicie p. Chrza­
nowski zrobił z tej kwestji sprawę poniekąd oso­
bistą, i poświęca się jej z całym zapałem i wła­
ściwą sobie zabiegliwością. Prawda, że na razie 
nie da się nic zrobić, ale przeciąg lat kilKu po­
winien posłużyć do należytego przygotowania 
sprawy tak w kraju, jak w Wiedniu. Nie można 
bowiem polegać na przyrzeczeniu p. m inistra 
wojny, aby d. 1879 lub 1890 sprawę „dokładnie 
rozpatrzył w duchu dalszej decentralizacji do­
staw.* To też posłowie nasi wiedzą o tem do­
brze i będą niezawodnie pilnowali tej sprawy i 
przypominali, o ile się da, konieczność rychłego 
rozpatrzenia się nad dostawami w Kierunku ko­
rzyści dla krajów. Być może, że znów do tej 
sprawy zwoływane będą ankiety, a wiadoma to 
przecież rzecz powszechnie, jak długo w takich 
ankietach trwa zastanawianie się, zanim orze­
czenie pityjskie zapadnie.

Równolegle wszakże z akcją we Wiedniu 
musi się toczyć akcja w kraju i warto, aby po­
wstał komitet rzemieślników, przedstawiających 
kraj cały, w którymby brał także udział członek 
Wydziału krajowego, a któryby mógł znosić się z 
naszymi posłami i przedstawiać im w danej 
chwili albo potrzebne statystyczne wyjaśnienia, 
albo aktualne dążenia i organizację rzem ieśln i­
ków, otrzymując nawzajem od posłów potrzebne 
wstazówki. Wiem, że taki komitet czy jak n a ­
zwać tę organizację, wybrany już był na zjA- 
ździe rękodzielników we Lw ow ie, nie wiem
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Kobiety o sobie samych,
• Stanton: „Kwestja kobieca w Europie“ w prze­

kładzie polskim. — Warszawa i 885).
S k r e ś l i ł  C.
(Ciąg dalszy).

Bezpośrednio po Rosji należy się wzmianka 
'eeji. I  tu od r. 1870 studjują kobiety na u- 
^rsytetach, od r. 1873 składają egzamina na 

^ z e  stopnie naukowe. W Upsali i Lund ka- 
rok szkolny wykazuje przybytek uczennic, 

ń jest przychylny dążnościom umiarkowanej 
hcypacji i dostarcza wiele środków do samo­

tn e j  pracy: otworzył kursa dla infirmerek,
“kładał przy szpitalach położniczych szkoły 
®2erji, a nawet pobudował osobne zakłady 
lezę, w których kobiety uczą się gospodar­
ki manipulacji z nabiałem i t. p. Dozwolono 
1 także zajmować się chirurgią i dentystyką: 
••szezono inne, pozbawione wykształcenia spe- 
ftego, do urzędów pocztowych i t. d.
.W  kwestji politycznych praw dla płci pię- 
ł  drobiono w Szwecji bardzo mało, chociaż i 
Jak prawie wszędzie, nie brak już obecnie 
ayen dodatnich rezultatów. P. 01ivecrona 

yhajmniej bardzo jest zadowoloną z dotych- 
i °Wych zdobyczy i przepowiada, że takowe 

hiedalekiej przyszłości postawia obywatel- 
na jednakowym z jej obywatelami in- 

‘e dualnym  i społecznym poziomie. — (Czy to 
Za przesadny optymizm, nie chcemy roz- 

J ^ a ć ; owa „niedaleka przyszłość* najlepiej 
w|każe).

dalszym planie, poza Anglią, Rosją i

Szwecją, pod względem postępu w sprawie e- 
mancypacji kobiet, stoją Francja, Włochy, Szwaj- 
carja i Dania.

Już od wielkiej rewolucji datują się we 
Francji pierwsze usiłowania w tej kwestji, która 
w ciągu bieżącego wieku przechodzi różne fazy, 
raz doznaje poparcia, to znowu bywa usuwaną z 
porządku dziennego, stosownie do tego, czy wię­
cej lub mniej przychylny rząd staje u steru 
państwa. Za czasów wszystkich rewolucyj, kiedy 
hasła skrajnie postępowe zagłuszają zwyczajnie 
wszystkie inne, i kobietom udawało się posuwać 
naprzód swą sprawę : za restauracji i cesarstwa 
konserwatywne tendencje brały znowu górę i w 
walce o emancypację następowała dłuższa lub 
krótsza przerwa. Ale zupełnego zastoju nie było 
nigdy. Każdy okres dziejów francuskich XIX. 
wieku wykazuje szereg czasopism perjodycznycb 
i dzieł, poświęconych kwestji kobiecej. Każdy 
wydaje zastęp mężczyzn i kobiet, oddanych pro­
pagowaniu i obronie praw upośledzonej wedle 
ich zdania płci żeńskiej.

Za ostatniej rzeczypospolitej nabrał ruch w 
tym kierunku nowego życia i siły. W lecie r. 
1878 odbył się w Paryżu pierwszy międzynaro- 
dowy „kongres obrońców praw kobiecych.* W 
ostatnich latach powstały trzy nowe towarzy­
stwa, których zadaniem praca nad polepszeniem 
stanowiska kobiety. Mimo to stosunkowo mało 
jeszcze zrobiono. Wobec prawa są Francuzki, we­
dle p. T. Stanton, upośledzone, a nawet ciężko 
pokrzywdzone. Pracy około poprawy edukacji nie 
można również nazwać rozległą i w skutki bo­
gatą. Faktycznie dopiero w r. 1880 po długiej i 
ciężkiej walce przeszedł wniosek Kamila See, 
który daje dziewczętom możność korzystania z 
wyższej nauki. Liczne licea żeńskie, potworzone 
na skutek tego ustępstwa, cieszą się wielkim na­

pływem uczennic. Do uniwersytetu miały kobie­
ty dostęp już od r. 1866. Od tego czasu po r. 
1882 udzielono korzystającym z tego przywileju 
studentkom 109 stopni uniwersyteckich : między 
niemi 21 docteurs en medecine. Mając zamknięte 
drogi zarobkowania w instytucjach publicznych, 
muszą się Francuzki ograniczać na pracy, że się 
tak wyrazimy, prywatnej, ale że i w tym kierunku 
napotykają one na znaczną konkurencję męż­
czyzn, więc położenie kobiet w rzeczypospolitej 
jest w ogóle bardzo przykre i wymaga konie­
cznych zmian w najbliższej przyszłości.

Ciekawą anomalię pod wzgledem stosunków 
kobiecych przedstawiają Włochy. Wówczas, 
kiedy w całej Europie uważano płeć piękną za 
bezwzględnie niezdolną do wszelkich zajęć „wyż­
szych “, a więc i do pracy ściśle naukowej, tutaj 
już w wieku odrodzenia i humanizmu oddawały 
się utalentowane Włoszki głębszym studjom w 
akademiach. Sławną była w XIV. wieku Abella, 
kobieta-lekarz, uczennica szkoły medycznej w 
Salerno. W późniejszych czasach wykładały ko­
biety nauki przyrodnicze i klasyczne ua uniwer­
sytetach w Bolonii, Brescii i Padwie. Do takich 
należą np. B attina Garradini i Mazzolini, któ­
rych biusty figurują w rzędzie posągów znamie­
nitych uczonych w muzeum anatomicznem w 
Bolonii, Laura Bassi, która wykładała fizykę po 
łacinie, Laura Cazeta-Levina, co w dwudziestym 
roku życia została profesorem metafizyki i m ate­
matyki ua wszechnicy w Bescji itd. itd.

Z upadkiem jednak świetnych czasów Włoch, 
a nastaniem  smutnych lat wojen wewnętrznych 
i obcych rządów, osłabł ruch emancypacyjny do 
tego stopnia, iż dobre rezultaty przeszłych wie­
ków poszły w niwecz. Dopiero od czasów no­
wego odrodzenia Włoch, poczętego w dziele zje­
dnoczenia, datuje się niejaki postęp.

Główna praca skupia się około sprawy edu­
kacji: poziom wykształcenia kobiet jest mimo to 
(z małemi wyjątkami) dotychczas bardzo niski. 
Uniwersytety włoskie nie są przed niemi zam­
knięte : ale nie ma przykładu, żeby która Włoszka 
XIX. wieku skorzystała z tej wolności. Wobec 
przeważającej ciągle ciemnoty, nie dziw, że nie 
poruszono jeszcze we Włoszech takieh spraw, 
jak kwestja wywalczenia kobietom równoupra­
wnienia politycznego z mężczyznami i tp .; nie 
można też mieć nadziei, aby zadania te prędko 
przyszły na porządek dzienny wobec nawału 
tylu innych donioślejszych spraw, dotąd nic za­
łatwionych.

Wiele się mówi o Szwajearji, jako ojczyźnie 
wszelkich swobód i piastunce wolnomyślnycŁ 
idei i postępowych prądów. Tymczasem rzecz­
pospolita ta, jako całość wzięta, jest jednym  z 
ostatnieh krajów europejskich, jakie się przy­
chyliły do częściowej emancypacji kobiet. Jedyna 
Genewa, której ustawodawstwo przeniknione jest 
duchem prawdziwego liberalizmu, może się wy­
kazać istotnie doniosłemi zarządzeniami odnośnie 
do położenia społecznego swych obywatelek. 
Obok wielu ustępstw w dziedzinie prawa cywil­
nego podnieść wypada, iż założono tu już przed 
trzydziestu laty znakomite żeńskie szkoły śre­
dnie i otworzono kobietom wstęp na wszystkie 
fakultety uniwersytetu. Lecz to są już i wszy­
stkie zdobycze, jakiemi się mogą cieszyć kobiety 
genewskie. Liczne towarzystwa, zakładane ce­
lem obrony praw płci żeńskiej itp., obudzały 
wprawdzie w Szwajearji chwilowy ruch i en­
tuzjazm dla sprawy emancypacji; ale ostatecz­
nie skończyło się na rezultatach niepraktycz­
nych, lecz jedynie, żeby się tak wyrazić, teore­
tycznych, bo na uchwałach i konkluzjach, dotąd 
ni e zrealizowanych.

Nie o wiele lepiej w ogóle, a w wielu wzglę­
dach nawet gorzej, niż w ostatuich dwóch kra­
jach, ma się rzecz w Niemczech Niemki, z na­
tury mało przedsiębiorcze, nie dążą do reform 
gwałtownych. Działania ich mają przeważnie 
charakter konserwatywny. Największą stosunkowo 
energię rozwijają: tak zwany „Lette-V erein“, ma­
jący na celu wyszukiwanie nowych zajęć dla 
kobiet, jak niemniej „Ogólno-niemiecKi związek 
kobiecy*, który postawił sobie za zadanie pod­
niesienie intelektualnego i socjalnego poziomu 
wpośród płci żeńskiej. Dostęp na uniwersytety 
jest dotąd nadzwyczaj utrudniony, tak że Niemki, 
potrzebujące specjalnego wykształcenia, muszą 
ero szukać za granicą i tam starać się o wyższe 
stopnie. „Zjednoczenie niemieckie* — pisze p. 
Anna Schepeler-Lette, — „tak dawno, a szczerze 
pożądane, z przykrością wyznać te musimy, szko- 
dliwein było dla sprawy zatrudnienia kobiet na 
drogach żelaznych, pocztach i telegrafach.* Do­
tąd0 jedyne Prusy stanowią w tym względzie
wyjątek.

O udział w polityce nie dobijały się dotąd 
niemieckie zwolenniczki emancypacji. „Wbrew 
przekonaniom angielskich reformatorek* — pisze 
wyżej wymieniona p. Lette, — „które tylko na 
drodze wolności wyborczej widzą wyzwolenie 
kobiet możliwem i wskutek tego za główny cel 
swej działalności stawiają zyskanie prawa gło­
sowania, my, Niemki, wierzymy, iż oświata jest 
najgłówniejszą dźwignią.* — „Celem naszym jest 
wyrwać kobietę Z jej nic nieznaczącego stano­
wiska. drobiazgowośei, biedy, nędzy i poniżenia, 
a zwrócić ku pracy, co ją  samą i innych szczę­
śliwymi uczyni i popchnie naprzód ogólną spra­
wę cywilizacji.*

(D . n.)



wszakże, czy mandat jego mógłby się rozciągać 
i nadal, W każdym razie pole otwarte do zasta­
nawiania się w tej sprawie,, a akcja w kraju 
pod tą lub ową formą niezbędna, i to nie do­
rywcza, lecz ciągła a sumienna.

Dotknąwszy tej sprawy, wyrażam moje prze­
konanie, że zawiązywanie spółek rzemieślniczych 
w całym kraju byłoby nader przydatnem nawet 
dla dostawy przedmiotów do użytku armii, gdyż 
spółki takie w całym kraju, zorganizowane sil­
nie, przedstawiające pewien kapitał, działające 
na własną rękę, pod naczelną organizacją, przed­
stawiałyby najlepszą gwarancję i mogłyby skute­
cznie konkurować z wielkiemi kompaniami, gdyż 
w istocie byłyby one w poszczególnych działach 
rękodzieł jedną wielką kompanią. Nie upieram 
się z mojem zdaniem, ale taki sposób postępo­
wania wydaje mi się robotą od dołu, ogarniającą 
wszystkich rzemieślników, więc pożyteczną w ka­
żdym względzie. Przygotowywać się wszakże za­
wczasu trzeba, byśmy w r. 1889. lob 1891. nie 
znaleźli się znów w tych samych warunkach, jak 
w r. 1884. i 1885., i byśmy nie żądali kaucji od 
Wydziału krajowego, i to kaucji 18.000 złr.

Tyle uwagi poświęca aię innym mniej wa­
żnym sprawom, co do tej, po wniesieniu oferty 
z Galicji głucha zapadła cisza. Nie mam dat sta­
tystycznych pod ręką, więc nie mogę dokładnie 
wskazać, jaką potęgą byłyby takie spółki prze­
mysłowe, pod opieką kraju i dzielnem sterownic- 
twem marszałka Zyblikiewicza, ale zdaje mi się 
według obliczeń, jakie każdy łatwo przeprowa­
dzić może, że zyskiwałyby one krocie na samem 
wyrugowaniu pośrednictwa, a te krocie mogłyby 
iść w części na korzyść rękodzielnika, a częścią 
jako wspólny kapitał na podniesienie przemysłu 
w kraju, i wyszukanie mu dróg zbytu, nietylko 
przez dostawę dla armii.

Jeżeli kropla rzeźbi kamień — niechże tą 
kroplą będzie dzisiejsza moja korespondencja.

Przegląd polityozny.
Lwów d. 12. listopada.

(Pogłoski o ustąpieniu ministrów : br. Piny i br
Falkenkayna. — Rekonstrukcja gabinetu Brissona 

— Polityka kolonialna Francji).

Pogłoskom o u s t ą p i e n i u  m i n i s t r a  h a n ­
d l u ,  br .  P i n y ,  i m i n i s t r a  r o l n i c t w a ,  hr .  
F a l k e n h a y n a ,  zaprzeczają naraz ze stron 
kilku. Do Politik pragskiej telegrafują z Wiednia, 
że w sferach dobrze poinformowanych nic a nic 
nie wiedzą o zamierzonej dymisji br. Falken­
hayna, który cieszy się sympatją całej prawicy. 
Co się zaś tyczy br. Piny, to wobec nagrom a­
dzonego materjału do rokowań ugodowych z Wę­
grami, nie potrafiłby go nikt zastąpić. Byłby to — 

jak utrzymuje W. AUg. Ztg. — jeden z najwa­
żniejszych powodów pozostania jego w gabine­
cie. Wien. Corr. dowiaduje się atoli, że hr. Fal- 
kenhayn zrezygnuje z teki rolnictwa, obejmie 
zaś inną wakującą, a na jego miejsce wejdzie 
hr. Zedtwitz.

O t w a r c i e  I z b  f r a n c u s k i c h ,  które 
stąpiło onegdaj, we wtorek, nie sprowadziło je ­
szcze za sobą natychmiastowego podania się ga­
binetu Brissona do dymisji, ale tylko częściową 
tegoż rekonstrukcję. Gabinet uzupełnił się w ten 
sposób, że w miejsce dotychczasowych ministrów 
rolnictwa i handlu, którzy w ostatnich wyborach 
do Izby nie uzyskali mandatów, otrzymali teki 
m in isterja lne: pos. Gomot (rolnictwa), a pos.
Dantresme (handlu). Obaj nowi ministrowie są 
radykałami z odcieniem umiarkowanym. Tym 
sposobem reprezentowane są w obecnym gabine­
cie wszystkie frakcje republikańskie, z wyjątkiem 
skrajnej lewicy radykalnej. To wyeliminowanie z 
gabinetu dwóch oportunistów, P ierre Legranda i 
Herve-Mangona uważać należy, jako ustępstwo 
dla żywiołu radykalnego, który w republikań­
skiej większości Izby jest stanowczo przeważają­
cym. W takim oto składzie przedstawi się gabi­
net nowej Izbie, złoży zapowiedziane oświad­
czenie i prawdopodobnie uzyska dostateczną wię­
kszość parlam entarną.

Podług programu Brissona, który dziś już 
prawie za ukończony uważać można, wojska fran­
cuskie nie opuszczą M a d a g a s k a r u  i T o n k i -  
n u, jakby sobie tego wielka część radykalnych 
życzyła, natom iast koszta okupacji obu kolonii 
znacznie będą zmniejszone. Nadmienić wypada 
i to, że Brisson sprawy kolonialnej nie pragnie 
uczynić kwestją gabinetową, i dla tego ustąpi 
bez wahania, gdy Izba oświadczy się za ewa­
kuacją. Wszelako trudno przypuścić, iżby nowa 
Izba upierać się miała za ewakuacją krajów 
świeżo podbitych, a nadto klerykalna prawica 
sprzeciwiłaby się podobnemu projektowi już ze 
względu na misje katolickie w tych krajach. Izba 
ukonstytuuje się bardzo prędko, tak że m inister­
stwo już w przyszłym tygodniu będzie mogło 
„oświadczenie" swoje przed parlamentem wy­
głosić.

D e l e g a  cj  e.
Z przemówienia del. Jaworskiego, cytuje 

my następujące ustępy : Spostrzegam, że mnie 
widocznie nie zrozumiano; wyraziłem bowiem 
moje zdziwienie nie z tego powodu, że m inister 
wojny złożył uspakajające oświadczenia w sprawie 
znajomości języka niemieckiego u podoficerów, 
ale wypowiedziałem moje zdziwienie nad uwagą 
p. m inistra, wyrażającą obawę, że przy narodo­
wościowych prądach w zakładaniu szkół ludo­
wych i średnich, zabraknie w przyszłości podo­
ficerów, mówiących po niemiecku. Drugą oko­
licznością, którą radbym tu sprostować jest, że 
bynajmniej niemiałem i niewam zamiaru wpro­
wadzać do tego szanownego zgromadzenia waśni 
narodowościowych. Ale jeżeli mówi się tu o 
prądach w Galicji, usuwających język niemiecki, 
to niechby poprzedni momca, przeczytał poprze 
dnią mowę, w której powiedziałem, że przez wy 
chowanie na narodowej podstawie, wyrabia się 
coraz bardziej wzrastająca dążność w moim kraju 
rodzinnym, do nauki języka niemieckiego. Zu­
pełnie jestem świadomy tego, że zadaniem de­
legata jest reprezentowanie spraw i interesów 
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rzecz w czasie wojny. Wojska wszystkich naro­
dowości w wspólnej armii, walczą wspólnie, a 
środek wzajemnego porozumienia jest niezbę­
dnym. Ten środek porozumienia, to moralne 
ogniwo, łączące całą armię, jes t naturalnie w 
wyższym stopniu potrzebne dla oficerów jak dla 
podoficerów. Nie mogę tu rozwodzić się szeroko 
nad tem, jaki obraz roztacza się i jakie stosunki 
zachodzą przed nieprzyjacielem. Bywają wysy­
łane liczne patrole, które prowadzą bądź ofice­
rowie, bądź podoficerowie. Jeśli się takie patrole 
spotkają, to mają sobie udzielić powzięte spo­
strzeżenia i mają o nich zawiadomić najbliż­
szego starszego dowódzcę. Możliwem jest to tyl­
ko wtedy, jeśli podoficerowie władają jednolitym 
językiem armii. Przez to nie jest powiedziauem, 
ażeby wszyscy żołnierze uczyli się po niemiecku, 
ale potrzebną jest rzeczą, aby dostateczna ilość 
tychże była w możności składania sprawozdań 
w tym języku.

To co p. del. Jaworski powiedział o szko­
łach średnich w Galicji, jest w każdym razie po- 
cieszacjącem. W moich wywodach, danych w ko­
misji budżetowej, nie wymieniłem Galicji, i wy­
raźnie to zaznaczyłem. Jeśli w tamtejszych szko­
łach postępują sobie w duchu istniejących ustaw 
szkolnych, to nie zabraknie odpowiedniego m ate­
rjału ani instytucji jednorocznych ochotników, 
ani szkołom wojskowym. To jednakże, co p. de 
legat powiedział, odnośnie do użycia jednoro­
cznych ochotników w stopniach podoficerskich, 
to, według mego zdania, sprzeciwia się duchowi 
tejże instytucji. Ze stanowiska wojskowego, ma 
ona głównie cel zużytkowania inteligencji, należy­
cie przygotowanej młodzieży, do utworzeaia od 
powiedniego korpusu oficerów rezerwowych. Jeśli 
jednoroczni ochotnicy nie zdają egzaminu na o- 
ficera rezerwy i jeśli są mianowani podoficerami, 
w takim razie oddalają się oni od swego prze­
znaczenia.

Mogę złożyć tu zapewnienie, że według o- 
rzeczenia wszystkich dowódzców, jednoroczny o- 
chotnik, jako podoficer, nie przynosi służbie ża­
dnego prawie pożytku. Nie zna on potrzeb żoł­
nierza, bo za krótki czas przebywał z nim, a łą ­
czność jego z nim jest tylko przemijającą. Wyż­
sza inteligencja nic tu już nie pomoże; podoficer 
bowiem musi posiadać praktyczną wiedzę, którą 
daje tylko dłuższy czas służby.

Posiedzenie komisji budżetowej delegacji au- 
strjackiej z d. 10. listopada.

Odpowiedź na interpolację w  sprawie wydalań.
M inister K a l n o k y :  „W odpowiedzi na in­

terpelacje delegatów Czerkawskiego i Hausnera 
w sprawie w y d a l a ń  z P r u s  oświadczam, iż 
prawdopodobnie nie tłumaczę sobie mylnie in- 
tencyj pp.* interpelantów, wnosząc, że im prze- 
dewszystkiem chodziło o to, aby uzyskali wyja­
śnienie i uspokojenie dla ludności galicyjskiej, 
zaniepokojonej rozporządzeniami pruskiemi. Mam 
nadzieję, że odpowiedź moja cel ten osiągnie.

Głównym powodem zaniepokojenia była o- 
koliczność, że społeczeństwo nie miało jasnego 
pojęcia o rezultatach w mowie będących zarzą­
dzeń. Mówią o tysiącach wydalonych. Niektóre 
dzienniki doszły nawet do cyfry 30.000, a przy 
wszystkich tych datach nikt nie czyni różnicy 
pomiędzy obywatelami austrjackimi a poddanymi 
Rosji.

Mamy oczywiście do czynienia tylko z oby­
watelami austijackimi. Pod tym względem mam 
informacje autentyczne, dostarczone przez wła­
dze krajowe i urzędy celne. Co się tyczy m ini­
sterstw a spraw zagranicznych, to informacje w 
jego zakresie, odnoszą się tylko do tych wypad­
ków, co do któryeh były reklamacje, albo które 
zanotowane mogły być w miejscach, gdzie ist­
nieją konzulaty. Wydalania — dodać muszę — 
nie obejmują Prus całych, ale tylko wschodnie i 
zachodnie Prusy, tudzież Poznańskie i Szląsk.

Co się tyczy reklamaeyj, to ambasada w Ber­
linie otrzymała ich 31, z których tylko jedna 
albo dwie odnosiły się do większej liczby osób. 
W Królewcu byłp jeszcze muiej wypadków, a ty l­
ko z Wrocławia wykazano większą liczbę zna­
nych wypadków wydalań. Chodzi o 150 do 200 
osób, z których ci, co są przemysłowcami i któ­
rych wydalania dotknęły najwięcej, uzyskali pra­
wa pobytu i pewne ulgi.

Co się zaś tyczy skonstatowanej przez urzędy 
cłowe i rozmaite komitety pomocnicze w Galicji 
liczby wydalonych z Prus, to ministerstwo spraw 
wewnętrznych wykazuje następujące d a ty : Do 
Krakowa przybyło do 15. października b. r. 29 
familii, liczących razem 70 osób. Z tych należy 
7 osób do austrjackiego związku państwowego— 
reszta są poddanymi rosyjskimi. Krakowski ko­
m itet pomocniczy stara się, ile możności, o ich 
utrzymanie. Nadto wedle doniesienia granicz­
nego urzędu celnego w Jaworzu przybyło tam 
do d. 30. września 30 wydalonych z Prus fa­
milii robotniczych, przynależnych do Austrji, 
które znalazły zatrudnienie w tamtejszych ko­
palniach. Do Lwowa przybyło nasamprzód 18 
familij, z tych 10 przynależy do Rosji. Większość 
tych przybyszów komitet już ulokował. Później 
przybyło do Lwowa 22 wydalonych z Prus oby­
wateli austrjackich. Przybysze też ostatniej ka- 
tegorji otrzymali wsparcie od komitetu, mają się 
jednak obejrzeć sami za utrzymaniem.

Według sprawozdania z d. 15. października, 
iczba wydalonych z Prus, a przybyłych do Kra­
towa poddanych rosyjskich, wynosiła do 11. paź­
dziernika b. r. 238 familij a 873 osób. Z tych 
trakowski komitet pomocniczy wziął w swą pie­
czę 112 familij, starania zaś o 66 familij przeka­
zał komitetom pomocniczym w innych miejsco­
wościach Galicji. Niektóre familie powróciły w 
Poznańskie celem załatwienia swych interesów, 
inne udały się do królestwa Polskiego, aby się 
tam osiedlić stale. Ud tggo czasu nie nadeszły 
dalsze wiadomości. Do ambasady zaś w Berlinie 
i odnośnych konzulatów nie nadeszła od czte­
rech tygodni ani jedna reklamacja.

Z dat tych wypływa, że autentycznie do­
tychczas wykazana liczba przybyłych do Galicji 
a wydalonych z Prus o b y w a t e l i  austrjackich o- 
granicza się na 29 osób pojedynczych i 30 fa­
milij. Te ostatnie są to właśnie wspomniane wy­
żej familie robotnicze, w większej części z Ka­
towic na Szlązku, które w Jaworznie w kopal­
niach tamtejszych znalazły już zatrudnienie.

Ponieważ w interpelacji podniesiono z naci­
skiem narodowość wydalonych, muszę zauważać, 
że pomiędzy przemysłowcami i właścicielami, 
którzy ulegli wydaleniu, przeważną część stano­
wią nie katolicy Polacy, ale żydzi galicyjscy z 
nazwiskami niemieckiemi. Niemal dla wszystkich 
tych przemysłowców uzyskano bez wyjątku albo 
pewne przedłużenie pobytu albo złagodzenie roz­
porządzenia o wydalaniach.

Przechodzę teraz do poszczególnych pytań 
del. Czerkawskiego. Co się tyczy pierwszego, 
muszę zauważać, że wywody p. Czerkawskiego, 
odnoszące się do podstawy prawnej dla zwalcza­
nia rozporządzenia pruskiego, opierają się z je ­

dnej strony na nauce o prawie narodów, z dru­
giej na postanowieniach traktatu handlowego z 
r. 1881. W tym względzie muszę przedewszyst- 
kiem wskazać na to, że teorje uczonych, zajmu­
jących się umiejętnością prawa narodów, zostają 
w kwestji wydalań w wielkiej sprzeczności z so­
bą. Nie wypada też dlatego tak bezwarunkowo się 
na nie powoływać. Należy stanowczo uczynić ró­
żnicę pomiędzy postanowieniami międzynarodo- 
wemi a wymaganiami teoretycznemi, stawianemi 
państwu przez uczonych, zajmujących się prawem 
narodów.

Ażeby kwestję prawa wydalań ocenić słu­
sznie, należy — postępując logicznie — zasta­
nowić się przedewszystkiem nad prawem pobytu, 
a pod tym względem istnieje bezsprzecznie zasa­
da, że każdemu państwu przysługuje wolność we­
dług własnego uznania dozwalać obcym pobytu, 
albo nie. Prawo to przyznają sobie zarówno Au- 
stro-W ęgry, jak Prusy, i konsekwentnie należy 
je przyznać także innym. Jak dalece zresztą kwe- 
stja ta jest sporną, i jako podlegająca dyskusji 
uważaną przez uczonych, udowodnić może oko­
liczność, że postawioną została na porządku dzien­
nym obrad zgromadzenia uczonych pour la codi- 
fioation du droit des gens. Według tego, co po­
wiedziano, byłoby zatem prawo narodów dosta­
teczną podstawą prawną do wystąpienia przeciw­
ko będącym w mowie wydaleniom.

Co się tyczy w tym wypadku decydującego, 
z traktatów wypływającego, pozytywnego prawa, 
odpowiem na dwa pytania del. Czerkawskiego. 
Także przy ocenianiu prawa wolnego wykony­
wania handlu, traktatem handlowym udzielonego 
przemysłowcom, nie należy zapominać o kwestji 
prawa pobytu. Pozwolenie na pobyt jes t warun­
kiem wstępnym wykonywania przemysłu i było­
by niemożliwem prejudykować prawo państwa 
ewentualnego wzbronienia pobytu obcym w pe- 
wnem miejscu tem, że dotycząca osoba już wy­
konuje gdzieś przemysł. W ogóle nie można ró­
wnouprawnienia obcych z krajowcami w wyko 
nywauiu handlu łączyć z prawem pobytu, albo­
wiem w ogóle może być tylko mowa o wydala­
niu obcych, a nigdy krajowców.

Trzecie i czwarte pytanie p. del. Dra Czer 
kawskiego, odnosi się do sposobu, w jaki mini 
sterstwo sprawę tę traktowało. W tym względzie, 
nie taiłem od początku przed sobą, że jest mo­
im obowiązkiem wstawić się za austro - węgier- 
skiemi poddanymi, i starać się o to, aby zarzą­
dzone środki były zniesione, albo, gdyby się o- 
kazał brak punktu oparcia do interwencji w tym 
kierunku, aby dobro i interes dotkniętych roz­
kazem wydalenia, były uwzględnione.

Kiedy do żądań cofnięcia wydanych rozpo­
rządzeń me można było znaleźć podstawy, mu­
siało być pierwszem zadaniem, dowiedzieć się od 
rządu pruskiego, jakie były molywa, któremi się 
tenże rząd kierował w wydaniu w mowie będą- 
cycy rozporządzeń, i jakie zamyśla zakreślić im 
granice. Na to otrzymał rząd, znany już z od­
powiedzi na odnośną interpelację komunikat rzą­
du pruskiego, a mianowicie, że rząd ten z wa 
żnych względów wewnętrznej polityki widział się 
zniewolonym do zabezpieczenia pruskich prowin- 
cyj granicznych od napływu z Polski rosyjskiej 
i z Galicji, a to celem zapobieżenia przesuwaniu 
stosunków językowych i wyznaniowych, które są 
w stanie przynieść szkodę pruskiemu interesowi 
państwowemu.

Nie mogę wdawać się w to, aby statysty­
czne załączniki, które odnośnie do tej sprawy 
zostały mi udzielone, a o których pp. iutarpe- 
lauci powątpiewają, badać bliżej, a tem muiej, 
aby podawać krytyczne powody racji stanu, które 
Prusy na poparcie swych rozporządzeń przyto­
czyły. W tym względzie odwołuje się każde pań­
stwo do prawa w ł a s n e g o  s u m i e n i a  i 
sądu. Ubolewam nad teini rozporządzeniami, jak 
w ogóle nad wszystkiem, co tuoźe dotknąć inte- 
resa naszych obywateli i żywię jak największe 
współczucie dla tych, którzy cierpią pod suro­
wością zarządzonych środków.

Wobec takich okoliczności, musiałem poprze­
stać na wssawieniu się do rządu pruskiego o 
złagodzenie zarządzonych środków przeciwko na­
szym obywatelom i gdzie tylko było możliwe, 
prowokować obietnicę względnego postępowania 
we wszystkich wypadkach, gdzie istniały szcze­
gólniejsze okoliczności, albo szczególniejsza su ­
rowość była zarządzoną. Mogę tylko skonstato­
wać, że i pod tym względem na uprzedzające 
postępowanie ze strony rządu pruskiego. Musia­
no też w tym kierunku wydać pewne wskazów­
ki, albowiem da się udowodnić, że względem na­
szych obywateli zastosowano znacznie łagodniej­
szą praktykę, a w wielu wypadkach znaczne u- 
łatw ienia.

Muszę zresztą przy tej sposobności wskazać 
ponownie na to, że choćby w zasadzie wydale­
nia nie zostały cofnięte ani zmienione, nie do­
tyczą one wszystkich przybyszów galicyjskich w 
Prusiech. Tak np. w Wrocławiu, gdzie obywate­
li austrjackich znajduje się przeszło 2000, wy­
daleniem dotkniętych zostało zaledwie 2U0 osób.

Wobec uprzedzających pod tym względem 
intencyj rządu pruskiego nie sądzę, ażeby wstrzy­
manie wydalań leżało w ogóle w interesie do­
tkniętych niemi obywateli. Jest wszelka podsta­
wa do liczenia na to, że nasze przyjazne sto­
sunki zostaną uwzględnione i że we wsystkich 
wypadkach, g d z ie  dla władz pruskich nie jest 
rozstrzygającą kwestja bezpieczeństwa wewnętrz­
nego, chętnie dla ob y w a te l i  austrjackich  użyczo- 
nem zostanie możliwie najżyczliwsze zastosowa­
nie rozporządzenia/

Przechodząc do zapytania p. H ausnera, o- 
świadcza minister, że w znoszeniach się pomię 
dzy rządami istnieje stałe , niewzruszone prawi 
dło, według którego możliwem komunikowanie 
się dyplomatyczne tylko pomiędzy poselstwami i 
dotyczącem ministerstwem spraw zagranicznych. 
A zatem ani pomyśleć niepodobna, abyśmy się 
w tej sprawie udawali do Rady związkowej, 
która nie jest instytucją dyplomatyczną.

Mimochodem zauważam jeszcze, że mojem 
zdaniem, powoływanie się na traktat wiedeński 
żadnej niema podstawy, że w ogóle mogła wów­
czas być mowa tylko o wielkiem księstwie War- 
szawskiem, dalej co do Prus o Poznańskiem a 
co do Austrji o obwodzie Tarnopolskim. Zresztą 
od czasów traktatu wiedeńskiego weszło w życie 
tyle ustawodawstw partykularnych, które obe­
cnie nie bardzo możliwem czynią proste powo­
ływanie się na tego rodzaju stypulacje owego 
traktatu.

Minister kończy sweje wywody, zapewniając 
z całą stanowczością, że każdą reklamacją zaj­
mie się dokładnie, i" że na przyszłość najgoręcej 
użyje w Prusiech wpływu Austrji, aby pod wzglę­
dem wydalań uczynić co tylko można ku ochro­
nie i obronie interesów obywateli austrjackich. 
Interpelanci mogą być pewni, że w tym wzglę­
dzie nie będzie się żadnych szczędziło środków.

Del. dr. C z e r k a w s k i :  Uwag, jakie przy­
toczył p. m inister spraw zagranicznych ku osła­
bieniu twierdzenia o ogromnej masie wydalań z

Prus, niepodobna uważać za decydujące. Stosun­
kowo bardzo nie wielu było w stanie reklamo­
wać lub na granicy meldować się prawidłowo. 
Przeważna część tuła się, wydana na pastwę 
nędzy, nie mogąc znaleźć przytułku ni oparcia. 
Relacje nam iestnictwa galicyjskiego sięgają do 
15. października, a wszakże główna masa na­
pływu przypada na drugą połowę tego miesiąca, 
gdyż termin wydalenia oznaczony był do d. 1. 
listopada

Jeżeli Jego Eksc. zauważał, że znaczna część 
wydaleńców nie jest narodowości polskiej, ale są 
to izraelici o niemieckich nazwiskach, to pozwo­
lę sobie przypomnieć, że i tych za obywateli au­
strjackich, a o ile z Galicji pochodzą, za naszych 
ziomków uważamy, i w tym względzie żadnej 
nie czynimy różnicy.

Co do części merytorycznej, winienem skon­
statować, że zasadniczo pomiędzy stanowiskiem, 
jakie pod względem kwestji prawnej zajął p. mi­
nister, a tem, z którego myśmy wychodzili, leży 
przepaść niezmierna. Na wywody J. Eks. pozwo­
lę sobie zauważać, że prawo narodów jest w 
wielkiej części prawem zwyczajowem , według 
którego, jak już rzymscy juryści uczyli, ma być 
jako prawo i ustawa to uważanem, o czem pa­
nuje opinia, że tak być powinno. Co do trak ta­
tu handlowego z r. 1881. muszę przypomnieć, że 
jest to kręcić się w błędnem kółku, twierdząc, że 
uprawnienie do prowadzenia procederu , zależy 
od prawa do pobytu, Owszem, art. 19. tego trak 
tatu ma tylko wówczas sens, jeżeli procederzy 
ści austrjaccy prawo do przeoywania w Prusach 
posiadają. Ale jeszcze mniej można ztąd dla tam ­
tejszego rządu wywodzić prawo do sumarycznego 
wydalania. Specjalne konwencje, które za część 
składową końcowego traktatu wiedeńskiego u- 
znane zostały, odnoszą się, według tekstu, jaki 
mam przed sobą, do wszystkich części starej 
Rzeczpospolitej Polskiej (toutes les parties de l’an- 
cienne Pologne.)

Wobec tej zasadniczaj różnicy zapatrywań, 
która też sprawiła, że o zasadnicze cofnięcie de 
krętu bannicyjnego nalegać nie było można, mu­
szę niestety oświadczyć, że uprzejma odpowiedź 
Jego Eksc. na naszą interpelację n i e  m o g ł a  
nam sprawić spodziewanego zadowolenia, ani 
też nie zdoła ponieść w szersze koła tego uspo­
kojenia, jakiego pragniemy.

Przyczem jednak szczerze jesteśmy wdzię­
czni Jego Eksc. za dwa oświadczenia, dające wy­
mowny dowód ludzkości jego tudzież rządu, na 
którego czele on stoi. A więc popierwsze, że u- 
bolewał nad wydanem w Prusiech zarządzeniem 
wyjątkowem, co nam służy za rękojmię, że go 
nasz rząd nie pochwala. Powtóre zaś zapewnie­
nie, że rząd żadnych nie zaniedbał usiłowań, a- 
by wyjednać cofnięcie lub złagodzenie zarządzeń 
bannicyjnych, tudzież życzliwe zapewnienie, że 
te usiłowania i nadal nie ustaną, ale owszem 
gerliwie będą prowadzonemu Które to zapewnie­
nie z wdzięcznością przyjmując do wiadomości, 
dołączamy prośbę, aby rząd nie ustawał w tych 
staraniach.

Del. H a u s n e r : Kroki, jakie by czynić 
należało dla uzyskania u Rady związkowej po­
mocy w sprawie bannicyjnej, rozumiałem tak, że 
w Radzie związkowej zasiadają reprezentanci 
Bawarji, Saksonii, W irtembergii, a więc państw, 
które są z Austrją ściśle zaprzyjaźnione i przy 
których są poselstwa austrjaekie, że więc nale­
żałoby w drodze dyplomatycznej starać się u tych 
państw, aby w myśl art. 4. konstytucji Rzeszy 
przyszło w Radzie związkowej do pertraktacji 
nad tą sprawą, i jeżeli to być może, do jej 
zmiany.

Przytoczone przez Jego Eksc. dane kończą 
się z dniem 15. października, ależ dopiero po tym 
terminie nastąpił główny napływ wydaleńców. 
W ogóle przeszło 11.000 osób z Galicji, bądź 
stale, bądź czasowo przebywa w królestwie Pru- 
skiem, a z tych conajmniej cztery piąte we 
wschodnich prowincjach, z któryeh wszyscy wy­
daleni zostali. Otóż Jego Eksc., co z wdzięczno­
ścią uznajemy, opowiadał nam o licznych wy­
padkach przedłużenia terminu wydalenia, ale ani 
co do jednej osoby nie cofnięto wydalenia, tak 
że o 9.000 wydalonych Austrjakach, o ryczałto­
wej bannicji jednej narodowości mówić można.

M inister hr. K a l n o k y  odpowiada, że może 
mówić tylko o cyfrach, których mu dostarczono; 
gdyby przeto pp. delegaci byli w stanie, przed­
łożyć mu inne cyfry autentyczne, to nieoiniesz- 
ka także co do nich zasięgnąć dalszych wyja­
śnień.

Del. dr. S t u r m :  I ja  ubolewam nad tem, 
całkiem niezwyćzajnem i z zasadami humanizmu 
niezgodnem uogólnieniem prawa państw do wy­
dalania poszczególnych obcokrajowców. Dzisiaj 
atoli chodzi tylko o to, czy nasz rząd celem zła­
godzenia przez ograniczenie pewnego środka 
wszystko uczynił, co uczynić mógł według zasad 
praw państwowych i międzynarodowych. W tym 
względzie, mojem zdaniem, p. m inister wykazał, 
że tak w ogóle jak w pojedynczych wypadkach 
wystąpił dokładnie i energicznie, i swojem wsta­
wieniem się niejedno uzyskał. Więcej nie mógł 
rząd uczynić, jeżeli nie chciał wywoływać casus 
belli, czego z pewnością nikt z nas nie pragnie.

Del. D e m e l  przystąpił do wywodów del. 
Sturma.

Tyle podaje Beichsrathcorrespondenz.

niebywały dotęd. N<ijbli£s&e® 
„ będzie, , 1.  f f

a nawet wprost
następstwem tego laiim o
odeszle swoje rosyjskie ordery i że rosyj 
ficerom będzie zakazanem noszenie order 
garskich. Sądzą także, że ojciec księcia 
dra, książę Aleksander Hesski, który od £ 
czasu należy ao czynnej armii rosyjskiej, 
pi z niej niebawem.

Korespondent wiedeńskiego Z
dynia donosi pod dniem 6. b m .: j“guł'
jest jabłkiem niezgody pomiędzy 
garją. Dziś oczekują 6.600 ludzi wojs a 
skiego, którzy mają^ przybyć na statka . •
oddziały przybywają codziennie od ku je> ^
tu ich ekwipują, uzbrajają i wysyłaj^ ^  g r  
miast na granicę. Tej nocy wyłado$idziałem  je 
lafacie 8 dział ciężkiego kalibru. ”  ^zjaja od-
dziś popołudniu. Są to zupełnie no*’6.. , (jgję
tylcowe o 10-centimetrowych projektb  ̂ ’wjelki 
lawety z żelaza. Równocześnie przy '  <jzia-
galar z amunicją. Prawdopodobnie noff 
ła  są przeznaczone do wzmocnienia ,jwie

Miasto Wjddyń, posiada, jak w.*a :est wi?' 
fortece. Na prawo (patrząc z Dunaju) J rfaD1(,
ksza, na lewo mniejsza forteca, a ®ia 0jaczoD?l 
leży na środku. W najnowszym czasie 9 
obie fortece zieinnemi nasypami w szero ^
ku, które nasypy uzbrajają dziś dzińła® ^ ^

Pr^ .  
do

kiego kalibru. Miasto i forteca widd/ 
służyć jako punkt oparcia operacyj 
bii, a w pierwszej linii bronić Bułgar.)1, 
padu Serbów i przeszkodzić im w tar, 
wnętrza k ra ju /

(W powyższym opisie uległ 
Tagblattu widocznie pewnemu złudzeni0, jPst 
leży na lewym (rumuńskim) brzegu 0 uD9’u^gk?; 
więc miastem rumuńskiem i fortecą rurItatBiej 
położoną naprzeciw Widdynia, która w 0

koresP^SJt

wojnie dość ważną odegrała rolę.
bein więc mógł korespondent bawiąc w 
niu, widzieć działa bułgarskie, przezn0020*4 
Kalafatu ? przyp. red.)

Widdf
dla

E r o *  m i n o w a  i  za m ie jsc o w a

Lwów d 12. listopada..
Obserwatorjum s** Stan powietrza.

litechnicznej donosi:
Przy wysokim stanie barometru

koty p°-

zmi01ęp«y
kiernnku wiatru, był dzień wczorajszy P°80p»d 
późno wieczorem i w nocy polatywał śnie£> ten1

kierunku
dnia około 0,u C.. stan nieba zmienny, 
miernie wilgotne, opadu nie ma, 00 
nieznaczny. e

* Cesar? udzielał onegda.i andjencji. na n jf.

siewicza
*

Sprawa unii bułgarskiej.
Antagonizm pomiędzy Serbją i Bułgarją, 

zaostrza się, według wczorajszych telegramów, 
coraz bardziej i grozi wybuchem właśnie w 
chwili, kiedy już nietylko w interesie mocarstw 
traktatowych i pokoju europejskiego, ale głównie 
w samymże interesie tych dwóch państw leży 
dziś, bardziej jak kiedykolwiek, spokojne zacho­
wanie się i wyczekiwanie rezultatu konferencji, 
obradującej nad ich sprawą — jeśli w ogóle 
przyjdzie do jakiego rezultatu, na co jednakże 
nie bardzo się zanosi. Ale jeśli już konferen­
cja ma się skończyć na niczem, lub tylko na u- 
chwaleniu jakiegoś paljatywu, który właściwie 
niczemu nie zaradza, to niechże przynajmniej 
odpowiedzialność za to nie spada na Serbję i 
Bułgarję, tylko na owe mocarstwa, które umyśl­
nie zaangażowały sprawy bałkańskie w ten spo­
sób, by rozwikłanie tychże w drodze dyploma­
tycznej uczynić prawie niemożliwem. Rosja np. 
wystąpieniem swojem przeciw księciu Aleksan­
drowi, utrudniła jeśli nie uniemożliwiła rozwią­
zanie kwestji rumelijsko - bułgarskiej nietylko 
Turcji i mocarstwom zachodnim, ale także i 
sprzymierzonym z boba dwóm monarchjom ce­
sarskim. Zachowanie się ajentów rosyjskich na 
półwyspie Bałkańskim, jest tylko dalszym ciągiem 
kierowanej z Petersburga polityki wichrzenia.

Z Petersburga piszą do Sdiles. ^ .  między 
innem i: Forma wykluczenia księcia Aleksandra
z armii rosyjskiej jest jedną z najostrzejszych,

Sr: " c . . »« 
0.

12.

jego nieznaczny wynosił 0,g mm. 
peratura dnia wczorajszego była -j- O, » 
wyższa -(- 2,%, najniższa w nocy — U0 

Prognoza na dobę następną od ***■ 
w jmłuduie dnia 12. listopada: P rzJ w ritr*e 
o niepewnym kierunku i średniej

n°aj*i«cej

przyjął między innymi br. Conrada, 
Gautsclia, i profesora uniwersytetu dr. K

właściciel

icza . -aic
Pp. Tadeusz Langie i T ytu s  Siengaiewicz.

donosi Dz, Pol., powołani zo s ta li śo pełn ien 1 ^0, 
w iąaków  zastępców  członków W ydzia łu  kraję'*

P. Siengaiew iez je s t  w ybrany p rzez  sejffl •’ 
ko zastępca p. dr. W ereszczyńskiego, który z 
żony je s t obecnie chorobą; p. Tad. Langi0 le 
zaś zastępcą śp Walerjana Podlewskia*''-

* P dr. Henryk Roża, dotychczasowy s e k j  
tarz departamentu galicyjskiego (VI.) w v ‘p y ­
skiem ministerstwie spraw wewnętrznych, l' obJ'4J 
mawszy tytuł i charakter radcy sekcyjnego. _tB 
z d. 1. listopada b. r. kierownictwo departa 
XV., do którego przyłączono równocześnie j 
galicyjskie sprawy indemnizacyjne, serwitu 
propinacyjne.

Poseł Apolinary Hoppen,
rozdzielił między wdowy i sieroty giniuy^ 
czowa 500 zł., za co te składają mu nil 
serłeczne podziękowanie.

* Prowincjałem 0 0 . Dominikanów został 
raj ponownie wybrany ks. Stanisław Nowako 
obserwant.

* Zaślubiny. Ślub Benedykta hr. Tyszki' ^
cza z księżniczką Marją Lubomirską, odbędzi0 
w Przeworsku w ostatnich dniach listopada.

Zaślubiny Andrzeja Przemysława hr. ^ aUlftaj, 
skiego z księżniczką Bonrbon, córką br. Trap ^  
odbędzie się w Paryżu d. 19. b. m., na którd■ _  
uroczystość weselną wiele rodzin arystokra 1 
nycli w naszym kraju otrzymało zaproszeni0-

Mianowania, Rada szkolna krajowa zR®je- 
nowała Michała Spechta, rzeczywistym nauczy 
lem w Hanuninie.^ jj

* Zatwierdzenie w yborów . Cesarz zatwi0f 
wybór p. Oktawiu3za Sali na prezesa a p 
pana Podlewskiego na wiceprezesa Rady P0'* 
brodzkiej, tudzież wybór hr. Władysława K° 
brodzkiego na prezesa Rady pow. jarosłaWSt116!-̂

* Zmarli. Jerzy Bułharyn, urodzony w 
1798 we wsi dziedzicznej Piaskowce w dft̂ ^ s 
województwie Augustowskiem z ojca J°aC 
Bułharyna, pnłkownika chorągwi pancernej hus  ̂
skiej kowieńskiej i z Marji Kujawskiej, zniaf ^  
29. z. m. Śp. Jerzy ukończywszy gimnazjom ^  
Sejnach, wstąpił w r. 1816 do wojska, do 2. p° ^  
ułanów, poczem był instruktorem w szkole P ^  
chorążych, a w r. 1826 wziął dymisję, W r° 
1830 dowodził 7. pnłkiem ułanów; Skrzy0^  
przed frontem całego wojska dziękował w"’ 
ten nowy pułk na stopie starego postawił. . <jo 
niesiony do 2. pułku Krakusów, wszedł z Dłl̂ aP' 
Prus. Następnie wyjechał do Francji do B0 
eon na instruktora szkoły wojskowej, a p0
kim cam pobycie, powrócił do Galicji, gdy jo 
poszukiwać zaczęto, przeniósł się w r.
W ęgier, gdzie przebyw ał pod nazw iskiem  
skiego, trzymając dzierżawę w Karpatach.
żał do powstania węgierskiego, a ostatnich 
naście lat przemieszkał na wyspie Jersay, $ 
też zmarł d. 29. paźdz. 1885.

Ł u c j a n  P a p r o c k i ,  artysta-rysoWD*^ 
dziennikarz zmarł w Warszawie, przeżywszf y  
45. W r. 1877 odbył on podróż za ®ceRBj(o' 
towarzystwie Henryka Sienkiewicza i pau* tflJ{ 
drzejewskiej, poczem w Kalifornii założył f®11 j, 
hodowli pszczół i pomarańcz. Po trzech ^  ^  
pobytu tam wrócił napowrót do Warszawy i 
pił do redakcji Słow a; później uległ nieszczć® 
chorobie umysłowej. J

* Posady notarjuszów  zostały otworzone 
Bieczu i Wadowicach.

* Są wyjątki. Pod tyra napisem jeden z 1* 
tejszyck dzienników umieszcza artykulik 
nice, notujący z wielką emfazą, iż „najlepszy®1 
wodem, że nie wszyscy Niemcy podzielają 
żercze zapatrywania żelaznego księcia, jest fak > 
fabrykant wody kolońskiej Jan  Marja Farina P  ̂
słał na ręce jednego z tutejszych kupców 5U 
rek pruskich dla nieszczęśliwych wygnańców.

Jeśli ten fakt jest n a j l e p s z y m  dowo



Wspomnianego dziennika, że nie wszyscy Niem 
podzielają polakożercze zapatrywania — to 
&&s jest tylko dowodem, że p Farina rozu- 

* *w6j interes handlowy.
Wieczorek Grottgerowski — przypominamy— 

Izie się dziś w sali kasyna miejskiego sta- 
le,n młodzieży. Bliższe szczegóły podają afisze 

Amatorskie przedstawienie połączone z kon- 
;®to, odbędzie się w przyszłym tygodniu w ka- 
le miejskiem na dochód Towarzystwa „Bratniej 
’ ty" słuchaczów politechniki we Lwowie. To- 
systwo to ze względu na swój cel humanitar- 

•asługuje na życzliwe poparcie naszej publi­
ce! ; dodajemy nadto, że program jest wielce 
‘•Daicony, a w wykozaniu jego biorą udział wy- 

nasze siły artystyczne.
Koncert muzyki wojskowej odbędzie się w 

rhie miejskiem w sobotę dnia 14. bm. o godz. 
Wieczorem. L ista otwarta, Bilety wydawano 

w sobotę do godziny 4. popołudniu.
W niedzielę dnia 15. listopada b. r. o godz. 

^Południu w sali ratuszowej odbędzie się ze- 
*aie urzędników państwowych, w celu postano­

w ią  co uczynić wypada w sprawie podwyższe-
Pensyj dla wdów i datków dla sierót po u-

^Wkach i tugach państwowych.
Wpisy na członków T o w  łyż w ia rzy  odby- 
się w handlu płócien p. Buschaka. Przy 

jSpie na ślizgawkę, wpisy na bieżący sezon, nie 
^  przyjmowane.
 ̂ Nadzwyczajne zgromadzenie członków czyn- 

(obn chórów) „Lntni” odbędzie się w piątek 
U b. m. o godz. 7. wieczorem w sali kasyna 
**flskiego.

* Zabranie poufne leśników odbędzie się w 
■*9 d. 18. b. m. o godz. 6. wieczorem w lokalu

ffikcji dóbr państwowych nr. 20, ulica Koper- 
' I. piętro.

Stacja klimatyczna w  Zakopanem. Wedle 
sierdzonego przez namiestnictwo statntn, sta- 
klimatyczna w Zakopanem wejdzie w życie w 
1 przyszłym. Osoba bawiąca w Zakopanem, 

niż dni 7 obowiązaną będzie w myśl tego 
iitn, ogłacać 2 zł., familia złożona z trzech 

jT® 5 zł., każda osoba w rodzinie po nad 3, 
In  ^  Winna 1 zł. Jeżeli zarząd stacji utrzymy- 
L 4 będzie stałą muzykę przez cały sezon, naten- 
1,̂  Wolno będzie mn pobierać nadto po 50 ct.
I ^ftżdej osoby prócz wyżej wspomnianej taksy, 
l i ,  Eksprokurator czerniowiecki Mehoffer otrzy- 
1 ^  W drodze łaski pensję 1200 zł. rocznie.

Bójka. W Tarnopolu zaszła onegdaj bojka 
*y porucznikiem kawalerji a jednym z tani- 
iych kupców, z której porucznik wyszedł nez 
'ki i szabli.

Wypadki zamiejscowe. W Wołczkowie pow. 
ławowskim znaleziono zwłoki kobiety dwu­

stuletniej wyrzucone przez wodę Dniestru. Na 
°kach nie znaleziono śladów gwałtownej śmier- 

Marjanna Stróżowa, włościanka z Ostryni 
P°W. tłumackim, żyjąc w ciągłej niezgodzie ze
* syuową Anną, z zemsty zadusiła onegdaj jej 
eci?, a swego wnnka. Potworną kobietę oddano 
*ądu. — W gorzelni dworskiej we wsi Zamkn

rawskim, wskutek pęknięcia kotła drewria- 
s7 °  braźuego, zostało mocno poparzonych pięciu 

Utuik6w. — Podczas zamieci śnieżnej d. 30. z. 
^  Jak donoszą, zdarzyły się dwa wypadki za­
padnięcia, a to w pow. dolińsklm i rawskim; w 
i f / WSzym włościanin Uichał Wołoszynowicz, w 
U kim Fedko Nowosad, wracający do domu w sta- 

Bietrzeźwym.
,, Wiadomości policyjne z d. 11. listopada r. b.:
.  f i 4 * l  » n o  f ł M i m  A n o n k ł  Mkienny bronzo- 
V, czarnym pluszem obszyty i z takim kołnierzem 

24 zł., kaszmirową suknię z falb»nami, z
■£*4 samą katanką, wart. 12 zł., żakiet koloru 
■ dego bez podszewki, noszony, wart. 3 zŁ, po- 

z pierzyny.
I tą-. ^  Stareinmieście skradziono parę koni wa- 

bu*ano '  migdałowego kolom 7-letniego z 
Ile o11* grzywą, i karo-gniadego z gwiazką na czo- 
I letniego.
U Z n a l e z i o n o  „Landwehrpas i dwa świa- 
|na J*a Bazylego Stecia, 3 kluczyki na tasiemce 
I t  Mach hetmańskich.

i io  we*erlin^w 2 r> złożył p> L ’ Eych-

^  Ula wydalonych z Prus Stanisławowska
z^a “> z przedstawienia amatorskiego „Gwia- 

8yberji“ 15 zł.
I Bo komitetu opieki nad wygnańcami z Prus 
yJyBeły następujące datk i: Uczennice YTT. i 

klasy szkoły wydziałowej żeńskiej 5 zł. 
fc^zież jednego gimnazjów lwowskich 34 zł. 

1 et.
i k Jutro w piątek d. 13. listopada : św. stan i- 
> ^ a K.: — św. Kośmy.

W Rzymie na dworcu kolejowym areszto- 
ij bo w tych dniach właściciela katarynek, który 
L? O b iera ł w świat, uwoźąc ze sobą chłopca ka- 

i dwoje dziewcząt niżej lat 14, które knpił 
u Włoszech po 8 franków. W ostatnich rewela- 

Pall MaU Gazette dziwiono się, zkąd są w 
, M łynie w tak  znacznej liczbie dziewczęta wło- 

Otóż tacy to kataryniarze i inne tego ro- 
3U indywidua prowadzą poprostu handel ludźmi 

”̂ 9kne dzieci włoskie wywożą za granicę. W Pa- 
Londynie i w Ameryce znajdują się tak z w. 

*^roni,“ którzy ten towar skupują i używają 
^ześciowo do grania na katarynkach, obnoszę- 

małp ltd., częściowo zaś do haniebnych celów. 
Jawno temu pewien Włoch w Ameryce oska- 

nawet jednego konsula włoskiego, że po roz- 
Jtych miastach amerykańskicn ma konszachty 
^Bklmi „padronami”. Piękne to zaiste stosunki!

W  Meksyku powstanie w tym roku pierw- 
I S  le®inarjnm nauczycielskie, na które kongres 
| "Baczył 100.000 dolarów.

W SouthamptOll, W parku Queen, odsłonięto 
®ik, wzniesiony na cześć jenerała Gordona, 

da, pomieszczony na czterech stronach dolnej 
I jf '. ci postumentu, przedstawia jenerała Gordona 

potrójnym charakterze, jako żołnierza, ad- 
L ^ s tra to ra  i filantropa, wymienia te części świa- 
I bil Btały w najściślejszym związku z jego
jTpianu życia i kończy się cytatą z jego osta- 

listu do siostry: „Jestem, Bogn dzięki,
h a ln ie  szczęśliwy i starałem się, jak Lawrence, 

I ®*Bić mój obowiązek”.
I jyj" Sprytna odpowiedź. Minister królowej An 
5* Elżbiety, Hatton, ukazał się pewnego razu 

Ut|^Worze w nowych butach. „Milordzie”—zawo- 
| królowa, — „otacza was jakaś niemiła woń 
1 p0cbodzi ona może od butów waszych?” —

*’ królowo”, — odparł minister. „Nie skóra 
„wydaj® tę przykrą woń, lecz pleśniejące w 

tece prośby, które wasza królewska mość 
li >tannie °dkładać każe”. Królowa rzuciła 

a‘kowl groźne spojrzenie, niemniej kazała so- 
prośby owe przedstawić i we dwie godziny 

***ej wszystkie zaległe petycje zostały zała- 
j °Be, Elżbieta zaś z nśmiechem pożegnała mi- 

ra* mówiąc: „Mądry z was człowiek, milor­

dzie ; pragnę, aby teka wasza nigdy jnż nie za 
wierała pleśniejących próśb. Do widzenia!”

—  Niebywały skandal miał miejsce w sądzie 
w Yiterbo, pod Rzymem. Sędziowie przysięgli 
wydali wyrok uniewinniający w sprawie oskarżo­
nego o morderstwo Sycylijczyka, Calvagno, i jego 
domniemanych spólników, jakkolwiek kilka z nich 
przyznało się do winy. Gdy prezes sądu zapro­
testował coram publico przeciw temu wyrokowi, 
ludność, zebrana przed gmachem sądowym, w tar­
gnęła do sali, chcąć zamordować prezesa i jene- 
ralnego prokuratora, którzy z trudnością zdołali 
njść przed rozjątrzonym tłumem. Prezes sądu o- 
becuie oskarża obrońców, którzy są wszyscy de­
putowanymi, że przeknpili przysięgłych. Jako 
odpowiedź na to oskarżenie, zażądała municypal- 
ność Yiterbo bezzwłocznej dymisji prezesa. Całe 
to zajście zwraca powszechną nwagę we Wło­
szech, albowiem proces Calvagno trwał lat dzie­
więć i rozstrzygany już był przez 6 sądów przy­
sięgłych po to, aby się zakończyć uniewinnie­
niem. Akta, zebrane do tego procesu, obejmują 
120 tomów.

—  W magazynach paryskich, jak donosi Fi- 
yaro, ukazał się automatyczny przyrząd Źerań- 
skiego, służący do natychmiastowej oprawy ksią­
żek. Francuzi wynalazkowi temu oddają należyte 
pochwały.

T iatr, l i t i r a t m  i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj we 

czwartek dnia 12. b. m. „ G a s p a r o n e “, opera 
kom. w 3. akt. K. Milliickera.

W Piątek d. 13. b. m. po raz pierwszy: 
„ K a r j e r o w i c z ” komedja w 4. aktach J . Bli- 
zińskiego. Tytułową rolę odtworzy p. Lubicz.

W Sobotę d. 14. b. m. „ A i d a ”, opera w 5. 
aktach Yerdfego, z panią Arklową.

W Niedzielę d. 15, b m popołudniu po raz 
trzeci : „ Ż o n a  c u d z o z i e m c a ” wieczorem 
„G a s p a r o n e“

W Poniedziałek d. 16. b. m. po raz drugi 
„K a r j e r o w i c  z“ .

Gospodarstwo, przemysł i AdOdel.
Sprawozdanie

o stanie urodzajów we wschodnich powiatach Ga­
licji ułożone z raportów statystycznych Towarzy­

stwa gospodarskiego.
Zamykając niniejszem tegoroczne nasze spra­

wozdanie o urodzajach we wschodnich powiatach 
Galicji, wypada nam podać wysokość plonu roślin 
okopowych, o ile tego w poprzednich nie uczyni­
liśmy już sprawozdaniach.

K a r t o f l i  zebrano w powiecie cieszanow- 
skim przeciętnie po 100 korcy z morga, w okoli­
cy Żółkwi i Kulikowa po 30 hektol. w Sanockiem 
koło Brzozowa 60—90 korcy, koło Wydmy po 6 
ziarn, w okolicy Dubiecka 70 hektol,, koło Tu- 
rzego 9 ziarz, zbiór nadspodziewanie obfity. Koło 
Wysocka na prawym brzegu Sanu 60—80 cetn. 
metr, w okolicy Sądowej W iszai 60—70 korcy, 
pod Chyrowem 61 i pół hekt., koło Żurawna 80 — 
120 korcy, w powiecie samborskim po 85 cetn. m., 
w okolicy Wojniłowa 61 korcy, w powiecie pod- 
hajeckim zebrano zwykłego gatunku 94 korcy, 
szampionów 90 —120, glizonów 80—140, anrora 
120. Koło Bnrsztyna 90 korcy, pod Haliczem a- 
merykańskich 80, zwyczajnych 60—70 korcy, w 
powiecie zbarazkim cebulki podobnie jak wszędzie 
zgniły — glizonów było 40—80 korcy, w Zło- 
czowskiem zebrano po 60 hekt, Pod Brodami gli- 
zony utrzymały się zdrowo i dały 100 korcy z 
morg-a, inne gatunki, na pół zgniłe, po 10—40 
korcy. powiecie skałackim zbiór kartofli wy­
padł nie bardzo pomyślnie, glizony wydały plon 
dość obfity, po 100 i więcej korcy z morga i nie 
psują się. Cebulek było 5 0 —60 korcy, ale te nie 
tylko zepsuły się już w gruncie przed wybraniem, 
ale teraz po wykopaniu z ziemi psują się jeszcze 
bardziej i zgniły już przez połowę, mimo skrzę­
tnego szuflowania i przebierania. Jedyny ratunek 
wypędzić jak najspieszniej na gorzelni. Szampio- 
ny wydały także plon dobry, po 100 korcy z mor­
ga, ale do przechowania także nie pewne, bo się 
psują. Na podoln, koło Chorostkowa, Czortkowa, 
zebrano po 80—100 korcy, w okolicy Jazłowca po 
80 cetn. metr.

K n k u r n d z y  zebrano w okolicy Wysocka 
nad Sanem po 3—5 cetn. metr. Koło Komarna 
20 cetn. metr. w okolicy Wojniłowa po 6 korcy, 
koło Żurawna 6 —7, w okolioaoh Podhajec 6—8, 
koło Bnrsztyna 8, pod Haliczem 5 korcy, w Czort- 
kowskiem 8 —11 hekt. Koło Jazłowca 6 cetn. m.

B u r a k ó w  zebrano z morga w powiecie Cie- 
szanowskim po 50 korcy, pod Kulikowem po 40 
cetn.. metr. Koło Brzozowa, Bukowa 100—240 
korcz, koło Dubiecka 120, koło Tnrzego do 100 
korcy, koło Wysocka na prawym brzegu Sanu, 
zbiór podobnie jak kartofli, bardzo obfity 120 
260 korcy z morga, koło Sądowej Wiszni 100 150, 
pod Chyrowem 60 cetn. m. Koło Komarna 80- 
100, w Samborskiem 144, koło Wojniłowa 200 
cetn. m., pod Źurawnem 130— 135, w okolicy Pod­
hajec 180 korcy, koło Bnrsztyna 100, pod Hali­
czem 250 korcy, w Złoczowskiem 100 cetn. metr,, 
w Zbaraskiem koło 100 korcy. Podobnież pod 
Brodami, koło Grzymałowa 110—130 korcy, pod 
Skałatem 50— 60, koło Chorostkowa 180 korcy, 
w okolicach Bndzanowa, Czurtkowa i Jazłowca 
80 110 cetn, metr.

K a p n s t y  w powiecie cieszanowskim zbiór 
średni. Pod Kulikowem wyrąbano po 50 cetn, m. 
z morga. Koło Brzozowa 30—80, koło Ustrzyk 
90 cetu. metr., koło Tnrzego po 90 kóp, w okoli­
cy Wysocka nad Sanem 35—50 cet. m., koło Są­
dowej Wiszni 69- -250 kóp, pod Chyrowem 67 
cetn. metr., koło Komarna tylko 10—12, pod Sam­
borem po 280 setek, koło Wojniłowa po 90, koło 
Żurawna bardzo piękna, w okolicy Podhaiec było 
po 100 kóp. na morgu, w Złoczowskiem 140 se 
tek, w Zbaraskiem plon mierny, podobnież kołu 
Skałata i Chorostkowa, w Czortkowskiem wyrą 
bano po 300—400 setek z morga.

O z i m i n y  gdzie myszy nie zjadły, wyglą­
dają pięknie. Klęska ta  straszliwie dotknęła go 
spodarzy w wielu miejscach na całej przestrzeni 
kraju. W niektórych okolicach oziminy do połowy 
przez myszy zniszczone.

R z e p a k  w Sanockiem w ogóle średni, w 
powiecie jarosławskim bardzo piękny; toż samów 
okolicach Sądowej Wiszni, koło Bóbrki, Chodoro 
wa; Wojniłowa, Sambora, w okolicy Halicza śre 
dni, w powiecie zbaraskim dobry, miejscami wy­
bujały, podobnież koło Skałata, Chorostkowa i 
Czortkowa, w okolicach Jazłowca i Borszczowa 
bardzo ładny.

K o n i c z y n a  siana wiosną wygląda dobrze, 
w powiecie cieszanowskim. Pod Kulikowem mi 
żerna, w Sanockiem myszy bardzo wiele zniszczy­
ły, w powiecie jarosławskim bardzo piękna, koło 
Sądowej Wiszni, gdzie myszy nie zjadły, dobra, 

| pod Chyrowem średn ia; podobnież w okolicy Ko­

marna, z powodu myszy, tudzież koło Bóbrki, Chu- 
dorowa, Żurawna, Podhajec, Wojniłowa, Hancza, 
wszędzie myszy wielkie szkody wyrządziły. W ogó­
le koniczyna najwięcej z tego powodu ucierpiała, 
znacznie więcej niż oziminy. W Złoczowskiem i 
na całem Podoln koniczyny piękne, w Zbaraskiem 
bardzo ładne W powiecie skałackim także myszy 
gospodarują.

P  o k ła  d y na zimę wzędzie pokończone. Po­
godna jesień sprzyjała orce.

Licytacja na dostawę mundurów dla straży 
miejskiej w czasie od 1. stycznia 1886 do 31. 
grudnia 1888 odbędzie się w EU. departamencie 
magistratu dnia 20. listopada 1885 w piątek o 
godzinie 11. przed południem. Warunki licyta­
cyjne, odnoszące się do tej dostawy przeglądnąć 
można w III. departamencie magistratu, przed 
terminem, a następnie wnieść należycie sporzą­
dzone oferty z dołączeniem kwito kasy miejskiej 
na złożone wadjum licytacyjne w kwocie 300 zl. 
w, a., w oznaczonym powyżej terminie do rąk 
komisji licytacyjnej.

Telegram y targowe z dnia 11. listopada:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —■— zł. 

do —.— zł.; żyto 8.19 zł. do. 8.20 zł. Okowita 
26.— do 26.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
10U kilo na wiosnę —.— do —.- -  zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do — zł. W r o c ł a w : 
Pszenica —.— do —.— m. żyto —. — do —.— m. 
owies —.— m.; rzepak, spirytus —. — m., 100 m .=
— zł. — c. B e r l i n :  Pszenica żół. na październik 
158.26; żyto —.— m.; okowita 37.60 m.; olej rze­
pakowy — —. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 47.26 
franków; olej rzepakowy — fr.; okowita —. -

Nafta. W i e d e ń  dn. 11. listopada: —.— do, 
—.— zł., Brema loco 760, Hamburg loco 760; 
na listopad 750, na listopad - grudzień 765, 
Antwerpia: na paździer. 19^/g, Nowy-York: 8*/,, 
Filadelfia 8 3/,.

Wiedeń d. 5. listopada. Na dzisiejszy targ do­
wieziono nierogacizny żywej a mianowicie : Cięż­
kich węgierskich i średniociężkich 3253, galicyj­
skich warchlaków 3781, razem 5034 sztnk.

Płacono ciężkie węgierskie od 41 zł. do 42 
zł. — ct., średniociężkie węgierskie ud 33 zł. do 
39.— zł., warchlaki galicyjskie od 30 zł. do 37 zł. 
za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirowicz dl K. Schds
Wiedeń d. 10. listopada. Na targ dzisiejszy do­

wieziono nierogacizny: 1321 sztuk ciężkich bago- 
nów, 1932 sztnk średnich bagonów, 4226 sztuk 
warcnlaków.

Płacono za ciężkie bagony od 40 zł. do 42 zł., 
za średnie bagony od 38 zł. do 40 zł., za war­
chlaki od 28 zł. do 38 zł. za 100 kilo żywej wa­
gi bez podatku.

A. Krzysztofowicz & Cotn.
Wiedeń dnia 9. listopada. Na dzisiejszy targ 

przypędzono bydła rzeźnego 2948 sztuk, między 
tern 367 sztuk paszowych, a mianowicie: 981 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 57 6 sztuk wę­
gierskich i 1391 sztuk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
54 do 68, osobliwe do 59, za węgierskie od 55 do 
59, osobl. do 63 zł. — c., za niemieckie od 54 do 
63 zł., osobl. do 65.— zL, za bawoły od — do
— zł. za 100 kilo bitej wagi.

Za paszowe galicyjskie płacono od 60 do 52 
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był mdły, towaru dobrego mało, cena 
utzzymała się z przeszłego tygodnia, wszystkiego 
nierozprzedano.

A. Krzysztofowicz <5t Com.
Wiedeń dnia 9. listopada. Na dzisiejszy targ  

w Preszburgn spędzono bydła opasowego 1832 
sztuk, a mianowicie 993 węgierskich, 214 serb- 
skicn i 176 niemieckich.

Płacono za węgierskie od 56 do 60.—, osobliwe 
do 62 zł., za niemieckie do 60 zł., osobl. do 64.—, 
za serbskie od 48 do 55, osobl. — zł. za 100 
kilo bitej wagi.

Targ był mdły, cena przy dobrym towarze 
spadła o 1 zł., przy miernym utrzymała się z 
przeszłego tygodnia.

A . Krzyszt,ofouńcz & Com.

Ostatnie wiadomości.
i M inister G au tsch , jak  donoszą, zamierza 
kandydować na Bukowinie w okręgu Radowce- 
Kimpolung. zkąd obecnie był deputowanym do 
Rady państwa były m inister Conrad.

Z Szlązka pruskiego piszą n a m : Dnia 29. 
z. m. odbyły się tu wybory do sejmu pruskiego. 
Myśmy głosowali na posłów katolickich, któ­
rzy by sprawę naszą narodową popierali, i z- tej 
przyczyny do 6. bm. w Starem Zaborzu (Zabrze) 
zostało nas już 30 wydalonych z pracy, a na 
tern jeszcze b ezw ątp ien ia  się nie skończy. Tak 
to z nami postępują !

Organ ks. Bismarka zapewnia, kapituła 
warraijska przesłała do Rzymu i Berlina listę 
kandydatów na stolicę biskupią warmijską, za­
wierającą trzy nazwiska, które zarówno jak w 
Rzymie tak w Berlinie mile przyjęte zostały.

a j , , 1
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może m inister zapewnie, że i dzisiaj jes t Bośnia 
równie spokojna, jak  ją  Chlumetzki w ciągu 
lata widział i niema bynajmniej oznak, aby ten 
zadawalający stan uległ zamąceniu w jakim kol­
wiek bądź kieiunku. M inister zapewnia dalej, 
że ustawicznie poinformowuje się o położeniu w 
tym kraju, i że żaden wypadek niemoże go zajść 
niespodzianie; stwierdza następnie, że warunki 
bezpieczeństma publicznego polepszają się sta­
nowczo z roku na rok, co najważniejszym jest 
dowodem konsolidowania się stosunków w tych 
krajach.

Kallay przypomina, że na wieść o przyby­
ciu cesarza na granicę bośniacką, zamanifesto­
wał się ogólny ruch w całej ludności. Wszyscy 
chcieli udać się na granicę, aby widzieć cesarza, 
tak że władze nie potrzebowały szerzyć zapału, 
ale musiały go raczej tamować, jeśli nie miały 
dopuścić do formalnej wędrówki ludów. Wraże­
nie, jakie deputacje odniosły po przyjęciu u ce­
sarza, było głębokiem, oddziaływa dotąd w kraju, 
i będzie w przyszłości miało błogie skutki.

Mówca rozwijał następnie szczegółowo eko­
nomiczne i handlowe stosunki tych krajów, po­
wtarzając w ogólności te same wywody, które 
złożył w delegacji węgierskiej.

W szczegółowej rozprawie został przyjęty 
kredyt okupacyjny na r. 1886.

Następne posiedzenie w piątek wieczorem.
Rzym d. 11. listopada. Izba deputowanych 

została zwołaną na dzień 25. bm.
P a ryż d. 11. listopada. Biuro Izby ukonsty­

tuowało się. Wszyscy prezydenci i sekretarze n a­
leżą do stronnictwa republikańskiego.

Nisz d. 11. listopada. Urzędownie zaprze­
czają paryskiej tendencyjnej wiadomości, że król 
serbski zawiadomił niektóre gabinety o bliskiem 
przekroczeniu granicy.

P a ryż  d. 12. listopada. Rozporządzanie 
m inistra Skarbu upoważnia do emisji 45 miljo- 
nów bonów państwowych.

Petersburg d. 12.1istopada. Jeneralny konsul 
Sorokin odjechał do Konstantynopola. Według 
Now. Wremia ma on rozkaz powrócić do Filipo- 
polu i objąć napowrót swoje urzędowanie.

SOfia d. 12. listopada. Z powodu oficjalnych 
zapewnień rządu serbskiego, że nie było po­
gwałcenia granicy bułgarskiej przez wojska 
serbskie, podaje rząd bułgarski do wiadomości, 
że wydał rozkaz, aby 300 serbów, którzy jeszcze 
znajdują się na terytorjurn bułgarskiem, w oko­
licy Trna raktowano jako rozbójników.

L w ó w .  z Izby handlowej d 12. listopada 1886 
1. Akcje za sztuką

bo*, kupom1 bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej ganc. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 226 25 229 60
„ lwow.-czern.-jass, 200 zł. w a. 224 00 227 60

Banku hypot. galic 200 zł. w. a. 273 — 277 —
„ kred. gaiic. 200 zł. w. a. 226 — 230 —

2. L isty zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

99 00 100 —
90 35 91 35 
99 — 100 — 
87 25 88 25
91 50 92 50 

101 50 102 50
96 50 97 50 

99 65

69 -  
66 -

97 98 —

Przyjechali do Lw o w a  d. 12. listopada 1885.
Hotel ŻORŻA: Książę H, Lubomirski z

Bakowczyc, A. hr. Cetner z Podkamienia, M lir. 
Sobański z Rosji, T. hr. Dziednszycki z Niesłu- 
ęhowa, H. hr. Konarski z Chrewt, S. hr. Zamoj­
ski s  Wysocka, C. br. Rajsky z Koprzywnicy, br. 
Bielke z Francji.

Hotel LA N G A : J . Au z Dublan, W. Sie­
rakowski z Przemyśla, M. Tustanowski z Tarnowa, 
J . Majer z Krakowa, H. Engelman z Berlina, B. 
Topfer z Pragi.

Hotel FRANCUZKI: W. br. Lewartowski z 
Cwitowic H. Reinemann z Fiirth, J . Janowski z 
Stryja.

W ied eń  dnia 12 
godzina 1. minut 

Alpiny 32.75
Anglo-Austr. 97.76 
Kolej Kar. Lua. 227.50 
Kolej Połud. 129.75 
Kolej p. Elzb. 270.30 
Węg.  Nordostl. 172.75 
W eg. Tabak. 91.50 
Węg. cis. lo»y r. 121.40 
Zł. ren. węg. 4°/0 97.95 
Ros. rubel pap. 1.23.50 
Galic. indemn. 103.—

W tea trze  hr. Skarbka.
We czwartek dnia 12. listopada 1885.

Po raz dziesiąty:

G a s p a r o n©
opera komiczna w trzech aktach Karola Mi llóckera.

Początek o godz. 7mej.

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

W yciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. października 1885

Przyjazd do Lwowa:
Pociąg osobowy : o godz. 1. min. 5 w nocy z Husia

tyna, Stanisławowa; Chyrowa, Stryja. — O godz. 8 
min. 5 przedpołudniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. 
O godz. 4 min. 15 po połud. ze Zwardonia, Chyrowa 
Stryja, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisław ow a :

Pociąg- osobowy: o godz. 8 min. 35 przi d południem 7 
Husiatyna. — O godz 9 min. 2 przedpołud. ze Zwar­
donia, Stryja. — O godz. 5 min. 37 po połud. z Hu- 
siatyna. - - O godz. 5 min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze L w ow a:
Pociąg osobowy - o godz. 7 min. 10 rano do Stryja. — 

O godz. 11 min. 25 do Stryja, Chyrowa, Stanisławo­
wa, Husiatyna. — O godz. 7 min. 10 wieczór do 
Stryja, Chyrowa, Zwardonia.

Odjazd ze S tan isław ow a:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem do 

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 10 min. — 
przed połuduiem do Husiatyna. — Ó godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 6 
min. 50 wieczór do Husiatyna

Tow. kred galic. 5 prc. w. a.
» » » ^ n r>
,  a ■ 5 „ okres.

4* n ■ , » o
Banku krajowego 4 '/ ,%  w. a.
Banku hyp. galic. 6 „

g
 ̂ * 5 wyl. z lÓ°/0 prm 98 65

3. Listy dłużne za 100 z łr  
G. Z. kr. wŁ (d. 67„) 3*/. w likw. 57 — 

a .  a o 5 2*/,°/„ a 63 -
4. Obliyi za 100 złr.

Indemn1 zacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 40 103 40 
Eom banku kraj. 5 pr. w. a. lem .

Pożyczka „ „ l«8b 4 7»°/o „
5. Losy.

Miasta Krakowa .
„ Stanisławowa .

6. Monety.
Dukat holenderski
Dukat cesarski . . ,
Napoleondor
Półimpęrjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy - 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

90 50 91 60

18 - 20 —
23 50 25 60

5.86 5.96
5.89 6 . -
9.93 10.04

10.23 10.33
1.54 1.64
1.22'/. 1 .247.

61.55 62.25

— .— — .—

K U RS G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J .
listopada 1885 

40. popołudniu. 
Węg. akcje kr. 
iJnionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold 
Kolej lw-czern. 
Wied. Commun. 
Elbetal.
LSlnd. Bank 
Bankverein. 
Losy węgier. 
Kredytowe

287.—
76.—

226.75
182.—
225.—
123.25
143.—
102.10
102. —
118.50

Usposobienie mocne.

W i e d e ń ,  dnia 12. listopada 1885. 
godzina 10 raiu. 35 przed południem 

Akcje kredyt. 281.80 Anglo-austr. — 
Kolej Kar. Lud. 227.20 Kolej połndn. — .—
Unionbank 7 6 .— Napoleondor 9 .98 '/,
Rossyj. bankn. 1 . 2 3 Usposobienie: spokojne.

Heplim, dnia 11. listopada 1885. 
godzina 6 minut 35 po południa 

Rossyjsk. bankn. 199.75 Akcje kredyt 466.50
Lombardy 212.00 Galicyjskie 92.40
Foż. wschód. 59.80 Austr. bank. 161.95

Knbiyra ^ s a u ł u e '  nie pochodzi od Bedąkoji 
którn tek istnej odpowiodiimlnołul s» nią nie priyjmujo

(JN  a d e s ł a r t e . )

B°/0 L ł s t y  d ł u ż n e
ogólnego austryjaokiego Zakładu kredytowego ziemskiego

6  c i ą g n i e ń  r o c z n i © .  
€łlówua wygrana

^ 0 . 0 0 0  sir. w. a.
sprzedaję n i ż e j  k u r  s n  dziennego

S O K A L  I  L I L I E N
d  »m b a n k o w y  ł  k a n t o r  jw y m in n y .

Zleeenis z prowincji oskuteozniamy bezzwłocznie bez 
3085 doliozenis prowizji. c

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą: 
podlng zegar? lwowskiego:

Wiedeń dnia 11. listopada. Komisji budże­
towej delegacji austrjackiej, zostało przedłożone 
sprawozdanie z budżetu m inisterstwa spraw za­
granicznych. Wypowiedziane w komisji poglądy 
Riegera, w sprawie polityki wschodniej, podnosi 
Sturm i powiada, że sprawozdanie zawiera zu­
pełnie odmienne zapatrywania większości komisji. 
Następnie proponuje Sturm przyjęcie następują­
cego ustępu do sprawozdania':

„W szczegółowem ocenieniu złożonego przez 
m inistra spraw zagranicznych przedstawienia 
sytuacji zewnętrznej, komisja, łącząc się z prze­
mówieniem cesarskiem do delegacyj w sprawie 
polityki wschodniej wspólnego rządu, polegającej 
na pokojowem przywróceniu status quo antę, w 
myśl traktatu berlińskiego, zgadza się z tą poli- 
tyką-“ Rieger sądzi, że przez to będzie miał mi­
nister ręce związane. Kalnoky oświadcza, że nie 
widzi w tem żadnego skrępowania i że niema 
nic przeciw wnioskowi Sturma. Wniosek ten zo­
stał przyjęty.

Przy rozprawach nad kredytem okupacyjnym 
udziela Chlumetzky swoich spostrzeżeń podczas 
objazdu prowincyj okupowanych, i zapytuje, czy 
i teraz są tam stosunki zadowalające, pomimo 
wypadków na półwyspie Bałkańskim. Mattusch 
żąda wyjaśnień co do pojawiających się band roz­
bójniczych. Hr. Kalnoky określa w swej odpo­
wiedzi szczegółowo obecna sytuację. Wypadki 
bułgarskie dały się w swem oddziałaniu uczuć 
aż do granicy bośniackiej, i nie mogły pozo­
stać bez wpływu n a  stosunki w Bośnii. Mimo to

Do Krakowa . . *10.48 4.05 8. 4.50
Do Podwołoczysk 10.27 * 5.56 12.35

, (z Podzamcza) 10.58 __ — * 6 07 1. 9,
o Czeruiowiee . — 11. 6 — * 6.20 12.20j

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . 9 27 * 5.36 11.33 7.50 —-
Z Podwołoczysk *10.20 3.05 — 3.50 --- ,
„ (na Podzamcze) *10.12 2.28 — 3.20 —

Z Czerniowiee . *10.05 3.35 — 3.30 --

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

P a s tU le s  de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
P R Z  c .w

Z A T W A R D Z E N I U
i s ł a b o ś c io m  k tó re  m u  t o w a r z y s z ą  j a k o  to : 
K R W A W N I C O M ,  Ż Ó ŁC I,  B r a k o w i  A P K T Y T U ,  
D O Ł E C i  IW O .Ś C IO M  Ż O Ł Ą D K A 1 K I S Z E K  i.t.d.

B a rd z o  p r z y je m n y  do  z a ż y w a n i a , -  nie z a w ie ra  
w  sob ie  ż a d n e j  c z ą s tk i  d ra ż n ią c e j ,  -  b ie rz e  się 
nie z m ie n ia ją c  w  n iczem  ani p r z y w y k n n ń  an i  
z a t r u d n ie ń  co d z ie n n y c h .

.n iezbędny  i n ie.nekodliwy Dawet kob ietom  
brzem iennym , p o ło żn ico m ,  dzieciom i s ta rcom . 
S p z e d a je  się w e w szys tk ich  sk ład ach  m a te ry a łó w  

ap tecznych  i w  ap tekach .

Paris, E- Grillon, 27, rue Rambuteau.



Na zimę!
Rękawiczki wszelkiego rodzaju, 

KAFTANIKI, KALESONY, 
s k a r p e t k i ,  

O G B Z E W i C Z E  
żołądka kolan i łydek, 

P A P U C I E ,  B U T Y  FILCOWE, 
m e s z t y ,  k a m a s z e ,  

CHUSTKI ua szyję jedw. i wełn.
Czapki futrzane i sukienne, 

B F E L I Z N A  T R Y K O T O W A  
d r .  J a g e r a ,  

K a l o s z e  i  t .  d .  
poleca bardzo tanio 

m agazyn to w aró w  m odnych, 
b ie lizny  m ęzkiej 

w yrobów  rekaw iczn iczych

BRACI LANGNER
L w ó w , n i .  H a l i c k a  1. 1 6 .

3337 2—?

Futerko kangurowe
męzkie, dobrze zachowane, jest do sprze­
dania za mierną cenę n pana St. B. 

Administracji „Gazety Na odowej.“
3378 1—2

Elastyczne wałeczki
do zaopatrywania okien i drewi,

najlepszy i n a j t a ń s z y  ś r o d e k  do 
ochronienia się od p r z e c i ą g u ,

< x i p s s 
Kit do o k i e n

polecają___

H ubner i H anke
we Lwowie.

3303 6- ?

Ser szwajcarski
(także koszerny) z uiezbierauego 
mleka, przedniej jakości, tutejszego 
wyrobu, w mniejszych i większych 
krągach, sprzedaje za pobraniem 
pocztowen lub kolejowem 3288 4—6

A J. Agopsowicz
w Tłum aczu.
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T0RD-B0YAUX
T R U C I Z N A  N I M * W O D N A
na z z o z u ry , m y s z y  

etc. Pudełko 76  cent.
PIOT B ra c ia , dawniej 
(łURRARD, 28, ulica Ste- 
Croiz -  de -  la  -  Breton- 

nerie, w Paryżu. 
W e Lwowie w pt. pp. 
Mikolasi ha, Wewioi— 

skiego etc.

Poszukuję kupna

Majątku ziemskiego
w cenie mniej więcej ośmdziesiąt tysięcy 
zaraz w gotówce wypłacić się  ̂ mogącej.

Zgłoszenia z pominięciem pośrednictwa 
przyjmuje 3384 1—3

Wt»dy»l»w Lachowicz, 
^aptekarz w Jaworowie.

Jan tiinaltnmcs
Najprzedniejsze

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50
ct. i ........................................ 1 .—

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń, pakieeiki 
po 4 i 8 et , pudełko po 25 ct. i —.50 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płyn­
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza nadzwyczaj 
przyjemny i bardzo poszukiwany 
zapach, flakonik . . . —.25

KADZIDŁO WARSZAWSKIE 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów, 
flaszka . . . . */, 1. —.50

KADZIDŁO SOSNOWE kto chce 
mieć zdrowe powietrze lasów 
szpilkowych w salonie, to roz­
pylając kadzidło sosnowe może 
takowe otrzymad, flakon . . —.60

K a d z id ł o  a n t im ia z m a t y -
CZN Ejest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach, 
gdy idzie o odwietrzenie powie­
trza w mieszkaniach i zapobie­
żenie rozwijaniu się chorob na­
gminnych, flakon 25 et. i . —.50

poleca
katusidła wyszczególnione licznemi 
medalami zasługi:

Zł. et. Zł. ct.
KADZIDŁO w PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapaeh, pa­
czka zawierająca tuzin 12 et. i —.24

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszu­
kiwany zapaeh, pudełko . . —.50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 ct. i . . . —.60

TROCICZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
woń, pakiety po 5 i 10 et., pu­
dełko po 25 ct. i . . . —.50

TROCICZKI CZARNE również 
przy spaleniu wydzielają woń 
przyjemną, paczki po 2 i 4 ct.,
pudełko po 15 ct. i . . —.25

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i korytarzach, 
p u d e łk o .....................................— .10

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Kopernika 1 3., 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej — W KRAKOWIE Sukien­
nice 1 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oiaz we wszystkich pierw­
szorzędnych sklepach i aptekach. 3387 1—?

Doknmenta ! Akuszerka
nader ważne, odnoszące sią do rzezi np% ,j$'moIe°lT«iebi« V*o-
r. 1846 są wraz z roczaikiem „Augs-
burger Zeitung* do sprzedaau w Ad- położeniu, zapewniając pod t^m wz 
ministraeii .Gazety Narodowe).“ aem wszelką dyskrecję

J ” 3 .4 i _3  S t r z e l e c k i  1. 6 .
m .  W . p l* e

3042 2 - 3

E U W A R D H E Y E B ,  A L. Mohr Nachfl., w  A l t o n i e ,  p- Hambu^ T :  
Pierwszy i najstarszy Handel rozsyłkowy, wysyła pocztą „płatnie za zalicz ą.

złr. w.

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

„S I R I U S Z“
Skład kawy we L w o w i e

Artura Mościckiego
C h O T j i e * j f z n a J ;_8 8 n a >d ^

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 i 1.60 

na prowincji 
4S/* kilo złr. . . 7.70 i 8.20 franko. 

Co miesiąca świeży transport.

Jodłowy i sosnowy materjał tarty
kilkaset wagonów, poszukuje pewien handel drzewny _do knpie*

nia w drodze dostawy od zarządu lasowego na r. 1885 1886. 
Łaskawe oferty przyjmuje RUDOLF MOSSE w WROCŁAWIU pod cyfrą 

V. 948 do dalszego odesłania. 1571 1 3

r D o'P . T. czytelników
„ G a z e t y  N a r o d o w e j '4.

Z powodu bardzo niekorzystnych 
stosunków eksportowych na Wschód 
i do Rosji, jestem zmuszony mój 
olbrzymi skład
derek na konie,

sporządzonych z 185 ctmr. długiej, 
115 ctm. szerokiej nader trwałej, gę­
sto tkanej a przytem miękkiej i weł­
nistej materji, przydatnych także na 
łóżka lub do kąpieli, sprzedawać po 
każdej cenie i wysyłam sztukę po 

1 z ł r .  7 5  e t .  za pobraniem.
D e r k i  f i a k i e r s k i e

na żółtcm tle z czerwonemi i czar- 
nemi burdiurami 180 cm. dług. 115 
em. szerokie sztuka 2 zł. 50 et. Coby 
się nie podobało będzie przyjęte na- 
powrót. Listy uprasza sie adresować : 

O r i e n t  - E x p o r t  H n r e a n .
, W i e d e ń ,  F a y o r i t e n .
Świadectwo. Proszę o przysłanie 

odwrotnie 27 derek, z których jestem 
zadowolony. Są piękne i praktyczne. 
J . Romanowsky, staeja kolei Ko- 
tamgya. 3356 2—3

ti»P P zimowe i podrób 0

l t e a p e * “ ~ - -  -. kowanyen s . n

' “ j i .  ł 0 K , w

'®r ® ^  zamówień18.

Celem obsadzenia posady sekre 
tarza Rady powiatowej żydaczow- 
skiej, rozpisuje się nlniejszem

Konkurs.
z terminem do wniesienia podań naj 
później do dnia 30. grudnia 1885 r.

P łaca roczna 1000 złr. w. a. 
dyety komisyjne. Kandydaci do tej 
posady przedłożyć m ają :

1. Metrykę urodzenia, tudzież do­
wody:

2. Ukończenia studjów prawnych,
3. Odbytej praktyki polityczno- 

administracyjnej przy władzach pań­
stwowych lub autonomicznych.

4. Dokładnej znajomości języków 
krajowych.

Posada ta  dopiero po roku sta­
bilizowaną będzie. 3383 1—3

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Żydaczów d. 29. października 1885.

Rozpowszechnienie światowe 
Jana Hoffa wyrobów słodowych.
Te azn an o  pow szechnie jak o  zdrow ie w zm acniające i r e ­
s tau ru jące . Ze w szystk ich  s tro n  przyznano  tym że za s łu ż o ­
n ą  cześć p rzez  ludzi um ieję tności, m onarchów  i cho rych

Gruntowne wyleczenie, jak sobie to lekarze przedstawiali, uskatec*- 
aiają preparaty słodowe, któro Jan Hoff we Wiedniu, Brauuerstrasse nr. 8 
przed 3 8  laty (w r. 1 8 4 7 ) wynalazł. Otrzymał 61  o d iz c e e g ó ln ie ń  o i  oesarzów, 
k r ó ló w , ksią tą t (w Europie po większej częńoi), z wystaw hy^ienioznych, 
umiejętnych towarzystw, 61. w r 1884 w Nizzy z wystawy hygienicznej Od 
kilku tysięcy wyleczonych w Europie i Ameryce, wskutek czego urządzono 
27.1 00 miejsc sprzedaży. Dr. med. L. Trommel w Eisenburgu, kt ry kilku 
chory -h leczył sysr« mem JaDa Hoffa (pomiędzy tymi cierpiącego fizyka^ pi­
sze : Skutek użycia pańskich słodowych środków pożywno-leczniozych oka 
zał się n mego fizyka zadziwiająco szybki I pocieszny itd. Księżniczka Er- 
i eityna Lowenstein-Wertheim-Freudeabnr^ oświadcza ; tzczególiią skute­
czność ekstraktu słodowego Jana Hoffa w Berlina uznaję i ja .

Do pana Jana Hoffa, wynalazcy jego śmierci. Jana Hoffa preparatów 
sio do wo-leczniczych, ok. radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z kroną, 
 ̂a wal era wysokich orderów pruskich i niemieckich, fabryka w Berlinie i 

we Wiedniu, Graben, BrSuuersrrasse nr. 8.
Cesarskie, królewskie i książęce wysokie zdania o preparataoh słodo-

wyoh Jana Hoffa: * 1436 1 2
Wilhelm I. o sarz Niemiec: Pański piękny ekstrakt słodowy. Fran i 

s*ek Józef I ,  cesarz Anstrii: Chętnie pana odazozególniam Król Saksonii: 
Bło.oc.ynne dla matki królowej. Król D an ii: Dostrzegłem siłę leczącą.
Aroyksiążę Meklenbnrg-Sohwerin: Moje uznanie

Książęce pismo dziękczynne. . . .  . . . .
Uważam za mój obowiązek w ględem cierpiącej ludzkości, jeżeli prz/- 

ozynió się mogę do rozpowszechnienia preparatów słodowych Jana Hoffa.
K s i ą ż ę  L u d w i k  O e t  t i n  g e r -  W a 11 e ns  t e i n fMmster.) 

T a  ln  a d 17. czerwca 1885. Przysłane mi 26. maja preparaty sło 
dowe okazały się uader wyśmienite. Długie lata dokuczający mi kaszel, u-
staje, apetyt się p jprawił. Upraszam pana o przysłanie mi odwrotnie 33
fl.szek piwa zdrowia z ekst-aktu słodowego. Z poważaniem Dr. H u g o  
R u s t ,  ck. lekarz 7. pułku husarów w Talna. Węgry.

R a n s h o f e n  d. 5. czerwca 1885. Wielmożny panie! Ponieważ prze 
konałem się o skuteczności pańskich wybornych preparatów, upraszam 
uprzejmie o przysłanie mi odwrotnie 12 flaszek piwa słodowego za pobra-

Z poważaniem F ry  d e r y  ka  S c h i f f .
Opisanie wraz z przepisem użycia, tudzież dziękczynienia od uzdro­

wionych na piersi, osłabienie, cierpienia hemoroidalne, otrzyma każdy 
gratis.

Ceny prawdziwego Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu płodowego: 
flaszka 70 ct., '/.kilo słodowej czekolady I. 2 złr 46 ot.. II. 1 zł r- 60 ot. 
(Przy odbiorze więk zych ilości rabat) Słodowe cukierki woreczek 60 ct 
(także ' / . i  woreczka). Ekstrakt słodew/ flaszka ' złr. 12 ct., mmejsza 
70 cl. Mączka pożywna dla dzieci 1 złr-. Kąpiel słodowa 80 ot., także
50 centów. .

Mniej jak za 2 złr. nie wysyła się Pierwsze, prawdziwe, flegmę roz­
puszczające Jana Hoffa słodowe cukierki piersiowe są opakowane w niehie- 
zkim p ipierzo, na którym znajduje się portret wynalazcy Należy żądać tyl­
ko takich.

Beiser. P.
Sklepiński.

Główny sk ła i we Lwowie: Z. Rncker,
Blumenfeld, K. Krzyżanowski, J. Wewiórski, 
wski, A. Solecki apt., Karol Bałłab m kup.

J.
A.

Mikolasz, H. 
A. Kochano 
1433 1 - 1

P i a n i n  i  o r g a n ó w ,
jakoteż koncesjonowana

S zfc O ła  m u z y c z n a

LUDWIKI MARK i
w r y n k a  L 9 . I. piętro.

Nauka gry na fortepianie w III. oddziałach i 8 klasach, od początków do 
najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
Do s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które p„d 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

0  0  Sprzedaż na r » ty  m iesięczn ie od 15 złr. U %
Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 

kościelne fabryki Estey & Co. 3041 20—’

( Kantor
V nbiruinfi

wymiany
c. k. uprz. g a l.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie elekta 1 menety
pod wartmkami najprzystępnicjszomi

5°|o L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|, premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d 1 lipoa 1868 (Dj. p. P. XXXVIII. N. 98.)_i 
naj w post. ■ dnia 17. grudnia i87 t, mogą byd użyte do lokowania kapi­
tał* ! fnndu.zowych, .lupil-ray:h, kancyj osałź-ńikich wojskowych, na 

.-i, kaucje i w*dja, s ą  w  tym  k a n to rze  do n a b y c ia . “.
Wszystkie polecenia i  prowincji wykonują się bezzwłocznie po kur- f Ą  

ijj? sie dziennym, be: dolicz nia prowizji. 2891 2—7 »■

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

I S K A A H  K A S O W E

4ł|a proc. płatne w  60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884. 2901 2-ł
D y r e k c j a -

Przedruk nie będzie opłacony.

Zadziwiająco korzystne skutki,
ja k ie  o iią g a tę to  za pom ocą przyrządzonego przez 

ap tek a rza  J a l .  H e r b a b n y  we W iedniu , 

podfosforowego

w cierpieniach płuc,
błędnicy, niedokrewnośei, suchotach tuberkulieznych, w pierwszych stadjaeh, 
w ostrych i chronicznych katarach płueowyeh, na kaszel wszelkiego rodzaju, 
koklusz, chrypkę, duszność, zaflegmienie, dalej na skrofuły/ raehitis, osła­
bienie i w rekonwalescencji, zalecają ten preparat jako doświadczony i nie­
zawodny środek domowy przeciw wymienionym chorobom.

Przez lekarzy stwierdzona skuteczność tego prawdziwego preparatu. 
Nie należy go więc brać za bezwartościowe naśladownictwa. Sprawia dobry 
apetyt, spokojny sen, tworzenie się krwi i kości, umniejszenie kaszlu, rozpu­
szczenie flegmy, znikanie łechtania kaszlowego, nocnych potów, ospałości, z 
powodu przybywania sił, wyleczenie nadwerężonych części płuc.

U z n a n i e ;
DO PANA JUL. HERBABNY, apt. we WIEDNIU.

Podpisany cierpiał kilka lat na katar płucowy, 
który stawaj się coraz gwałtowniejszy tak dalece, 
że wypluwałem krew. Używałem pański cenny sy­
rop wapienno-żelazisty, i już wkrótee straciłem ka­
szel i wszelkie przypadłości chorobliwe. Wyrażam 
panu za ten tak szybki i wyborny środek moje 
najżywsze podziękowanie i będę go wszyBtkim po­
dobnie cicnńącym zalecać.

Bergstadt, (Morawa) 19. lutego 1885.
A n t o n i  R ó h r i c h ,  mieszczan nr. 136.

 Cena flaszki 1 złr. 25 ct. Pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie.
Ponieważ znajdują się bezwartościowe naśladownictwa tego prepa­

ratu, upraszamy przy kupnie wyraźnie żądać syropu wapnisto-żelazistego 
Juliusza Herbabny i na to uważać, że powyższy znak ochronny, urzędownie 
protokgłowany, znajduje się na każdej flaszoe; nadto dodana j©Et broszura 
Dr. Sohweizera, która zawiera dokładne pouczenie i świadectwa 1073 1—6

W e W iednia, „Apotheke zur Barmherzigkeit."
Takowy nabyć można we Lwowie : w aptece pod .Srebrnym 

Orłem* Zygm. Rucker, apt. P iotr Mikolasch i apt. M. Karczew­
ski; apt. H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J. Beiser; w Krakowie-. 
Ernest Stoekmar, V. Redyk a p t.; w B ia łe j: J5z. Kollassa i A. 
Fuchs i R. K eler; w Brseżanach: B. Dembiński; w Borseczowie: 
M. Niemczewski: w Brodach: M. Reder : w Czemiowcach: u Goli- 
chowskiego. Dr. J- Barber, W. v. A lth ; w Dorna W atra  F 
Fritseh; w Drohobyczu: J. Aichmuller i L. Dobizyniecki apt.; w 
Ourahnmora: E. Bosezat, w Jarosłatoiu: J. Rohm i Grzymała; w 
Kimpolung: F. Fritseh, w Kołomyi: J. Sidorowicz i E. Stenzel; 

w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. Quirini; w Mielcu: A. 
Pawlikowski; w Fodwołoczyskach: D. Schneider; w Przemyślu: 
A. Mańkowski; w Radowcach: J. Rosignon i Decani; w Rady­
mnie: A. Karpiński; w Sadagónte: Rabinowicz; w oniatynie: F. 
Niemczowski; w Sączowie: Ed. Liszka J . Haberman; w Sądowej 
Wiszni: W. Władzimirski; w Stanisławowie: A. Beila i J. Ma­
cura apt. w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Storoźyńcu H. Fullen- 
baum; w Tarnopołu: J. Jamrogiewicz, H. Kahane; w Ustrzykach: 
J . Riedl. w Wilamowicach: F. Schneider; w Żółkwi: w c. k. apt. 
o-bw. A. Dadleca.

Świeże łupacze, pomuchle, kabliony
1 tak zwany ozór morski: 

za skrzynkę 5-kilową . . . .  2.—
Ostrygi świeże, skrzynka 60 sztuk . 2.65 
Muszelki „ „ 100 „ . 2.15
Suszony sztokfisz 43/4 kilo . . . .  2.30 
Kielskie szproty: 

skrzynka około 240 sztuk . . 1.50
2 skrzynki złr. 2.40, 4 skrzynki . 4.60 

Eiklinkl tłuste skrzynka 40 45 szt. 2 — 
Słedzit łososiowe 30 -3 6  sztuk . 2. -

pocztowa baryłka 28—30 sz. 2.80 
holender, tłuste bar. 23—25 sz. 1.75 
tłuste najl. bar. 30 sztuk . 1.75 

„ „ „ 50—100 sz. 1.55
delikatne około 200 sztuk . 1.40 

Węgorz w ruladzie gruby około 5 kl. 4.30 
„ marynowany „ „ 4.30

Śludzie tłuste maryn. bar. 23—25 sz. 2.15
Rulada z ryb 5 k i l o ..............................2.15
Elbiańskie minogi baryłka 45—50 sz. 4.60 
Minogi marynowane 5 kilo . . 4 — 
Chrysi. małe rybki 5 kilo . . . .  2.40 
Frane sardynki w oliwie 7/a i */4 ps, 6.—

Łosoś i homar po 4 pui

Łosoś 8 puszek po pół kilo 
Mięso z homara 8 puszek

szki
Helgol. homar 8 puszek 
Najlep. kawior gruboziar. 4 

2 k.

złr. w . a. 
. 3.50 

4.10
' ’ 385 

4 90 
8.30kilo . -  

4.90 1 k. 2.95 
t ■ * t- 4 kilo 6.45sredmoziar. ’ g() 2.46

Ananasy i brzoskwinie po 3 p u s z k i  3 __
Rodzynki winogronowe 2l/s kilo .  • «46 

., sułtońskie 4 kilo n6 łf
( K a w a  5 kilo brutto, 4s/ł q S0

Mokka praw. arabska bardzo do g/— 
Złota Jawa wyborna wielkoziarnls 5 jo 
Jawa żółta najlepsza . . • • 5,55
Perłowa Ceylon wyborna . • * ’ 4,90
Ceylou plantacyjna wyborna ■ • ' 4,50

„ najlepsza zielona silna ■ ' 3 35 
Campinas najlepsza bardzo silna • g 
Santos „ wielkoziarnista ^gg
Herbata Peeeo wyborna 1 kilo • • gęg 

„ Souchong „ „ - ^90
Sago perłowe ze wschód. Indyj * U * 5.^-
Najlepszy rum Jamajka 4 litry . • g.lS 

ser limburgski około 4'/a ’ •V* i •/* ■„ 3.80 
Appetit Sild 10/» p u s z .........................3.20

Cennik i recepty gotowania darmo i opłatnie.
U w a g a :  Proszę mojego handlu nie zamienić z podobną firmą. 1573 1

(Przy 3 paczkach 1 gat. po 12 ct. &nl

iffner’1
nie powinien z b y w i  
w żadnym iuflrmarzU 
ani pokoju dziecięcy®" 
jest środkiem desinfek- 
eyjuym, który p rz y n o s i  
do pokoju pyszny, h*6'  
sfałszowany zapas lasB 
i ozonowany kwas W?' 
głowy. Podczas chor'>t, 
dzieci, w pokoju po*0'  
źnicy, jakoteż pode**? 
wszystkich e p i d e m i 1

polecamy najusilniej ten środek.
Znane jako zbawienne, balsamiczno-żywiczne, et0' 

ryczno-olejne pierwiastki Bittnera spirytusu ze szpil0̂  
sosnowych wskazują użycie takowego w s ł a b o ś c i a c h  

piersi i szyi, jakoteż systemu nerwowego.
Jedynie i wyłącznie 

wyeh do nabycia u

Jul.

jest spirytus ze szpilek sosno- 
3189 l - l 7

Bittnera, apt. w  Keichenau, Niż. Aus.
i w składach niżej przytoczonych.

Cena flaszki spirytusu ze szpilek sosnowych 80 ct., 
6 flaszek 4 złr., patentowanego rozpylacza 1 złr. 80 ct.

Składy we LWOWIE: w apt. Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruekera; 
w Krakowie: w apt. Konst. Wiszniewskiego; w Jaśle: u K. Palcha; w Tar­
nopolu u Kahanego.

T y lk o  praw dzf w y z marką ochronną ! Patentowany rozpy­
lacz opatrzony jest firmą: „Bittner Reiehenau N. Oestr.“

J* Pserhofer, aptekarz we Wiedniu,
Singerstrasse Nr. 15, Zum golden. Reichsapfel.

Pigułki k r e w  p r z e c z y s z c z a j ą c e ,  H " S w i w J i -
nem i zasługują na ostatnią narwę w pełnem tego słowa znaczenia, albo- 
wiem istotnie nie m e  słabośoi, w Któryohby te pigatKi n i e  udowodniły w ty 
siąoznyoh wypadkaoh swej cudownej skuteczności. W nąjuporczywszych wy­
padkach. gdzie wiele innych m e d y k a m e n t ó w  nadaremnie niywano, nastą­
piło w skutek użycia tych pigułek w krótkim czasie zupełne uzdrowienie. 
P u d e łk o  w 1S p ig u łk a m i 21 et., rulon z 6 pudełek ] zł. 5 ct., 
przy wysyłkach niefrankowanych za zaliczką 1 złr. IO Ct. ( M n ia j  j a k  
ru lon  n ie w y sy ła  się.)

Weszła mnoga ilość listów, w których konsumenci tych piguł** *a 
odzyskanie zdrowia po przebyciu różnorodnych i eiętkioh chorób, wyrażają 
swe dzięki. Każdy, kto tylko raz tych pigułek spróbował, zaleor dalej ten 
środek — Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

L e o n g a n g d. 15. maja 1883. 
bzanowny panie I PadsKie plgnłki 

działają istotnie Cudownie n.e są 
one jak  wiele innyoh sachwalonyoh 
środków, lecz one pomagają rzeczy­
wiście prawie na wszystko.

Zamówione na Wielkanoo pignłki 
rozdzieliłem pomiędzy przyjaciół i 
znajomych i wszystkim pomogły, na­
wet osoby starsze, cierpiące na ró­
żne dolegliwości i cierpienia, jeżeli 
nie od yskały pełnego zdrowia, to 
dozuały znacznego polepszenia pr y 
ciąg em ożywania. Upraszam tedy 
przysłać mi znown pięć rnlonów. Ja 
: wszyscy, którzy mieliśmy to szozę 
ścif odzyskania w skutek pańskich 
pigułek nasze zdrowie, zasyłamy ży­
wą wdzięo mość.

M a r c i n  D e u t i n g e r .  
B e g a ,  Bt. Gyorgy 16. intego 1882.

Szanowny panie ! Nie mam słów do 
wyrażenia panu mego najwyższego 
podz ękowania za pańikie pigułki, 
al oowiem moja żona prócz boskiej 
pomocy tylko w skutek pańskich pi­
gułek krew przeczyszczających z dłu­
goletniego mizerere zestala wyie 
Or.oną i jeżeli teraz takowe zażywa, 
to je j zdrowie tak dalece s>ę popra­

wiło, że z młodzieńczą świeżością 
oddawać się może zadudnieniu. Pro* 
szę z mego podziękowania dla do­
bra wszystkich cierpiących zrobić 
użytek i upraszam równocześnie 0 
przysłanie mi dwóch rnlonów p i ą ­
tek i dwa mydła chińskie. Z uszano­
waniem
A l o j z y  N o w a k ,  star. ogrodnik.

Wielmożny panie I Przypuszczając,
że wszy® kie pańskie leki są równej 
dobroci, jak  pański balsam na od­
mrożenie, który w mojej rodzinie 
kilka zastarzałych ran wyleczył, od­
ważyłem się mimo nieufności do 
tak zwanych środków uniwersalnych, 
uciec się do pańskich pignłek krew 
przeczyszozającyob, aby a pomocą 
tych małych kuleczek wyleczyd się 
z mego długoletniego cierpienia he- 
moroidalnego. Muszę pana wyznać, 
że moje zastarzałe cierpienie po 
czterotygodniowem użyciu zupełnie 
się nsu ęto, a ja  w kółku mych zna 
jouiyoh polecam najusilniej te ni- 
gułki. Nie mam mc przeciw publi-. 
kacji mego pisma ręcz t  opuszcze­
niem mego nazwiska. Z poważaniem

Wiedeń 20. lutego 1881. C. v. T-
B a l s a m  u a  o d m r o ż e n i e  J
P s e r h o f e r a ,  znany od wieln lat 
jako najpewniejszy środek przeciw 
ranom wszelkiego rodzaju poohodzą- 
cym z odmrożenia jakoteż przeciw 
nader zastarzałym ranom itp. słoik 
40 ct.
Eweucja ż y c ia  (P rager T ’0pfen) 
przeciw zepsntLmU żołądkowi, złemu 
trawieniu, bolom w spodnich czę 
ściach ciała wszelkiego . odzajn, wy­
borny środek domowy Flakon 2’J ot.
S o k  9E b a b k i  (Spit wegerich) po­
wszechnie znany, wyborny środek 
domowy na katar, chrypkę, kaszel 
karczowy itp. Flaszka 50 ct.
A m e ry k a ń sk a  m aść gońco­
wa, najlepszy środek na wszystkie 
cierpienia goścowe i reumatyczne 
1  złr. 20 ct.

jako najlepszy środek na >or st wło­
sów i używana przez lekarzy i in 
nyoh Pięknie ozdobiony słoik 2 zł.
P la s te r  u n iw ersaln y  przez 
profesora Steudel, na rany z uderze­
nia i ukłaoia, brzydkim czerakom 
wszelkiego rodzaju, nawet zastarza­
łym, a oiągle odnawiającym się wrzo • 
dom, wrzodom grnczołowym, na dzi­
kie mięso - zr inione lub za -alone 
piersi, na odmrożone części, gościec 
w nogach i tym podobnym cierpie 
niom doświadczony środek. Słoik 
50 centów.
U n iw e rs a ln a  s6I p rz e c zy ­
s z c z a ją c a  przez A. W. Y u f l -  
r i e h ,  wyborny środek domowy 
przeciw wszelkim następstwom, po- 
ohodząoym ze zwichniętego traw ie­
nia a to • przeciw boln głowy, za­
wrotowi. kurozowi żołądka, zgadza 
hemoroidom, zatwardzeniu itp. Pa­
kiet 1 złr.

P o m a d a  ta a o c h łu o w a  przez 
•T Pserhofera, uznana od wielu lat 
H o m eo p atyczn e le k i w sze lk ie g o  ro d zaju  sąt w zapasie,

Prócz wyżej wymienionych preparatów są w zapasie wszystkie w au- 
strjaokich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne speojalnośoi farma- 
centyczne, jako to ;

C h i ń s k i e  m y d ł o  
w e sztuka 70 ot.

t o a l e t o -

P r o s z e k  przeciw pocenia się nóg, 
pudełko 50 c t __________

F a t e  p e c t o r a l e  przez George, 
jeden z najwyborniejszych i naj­
przyjemniejszych środków na zafle- 
gmienie, kaszel, chrypkę, katar. Pu­
dełko 50 ct.

L i k i e r  z ziół alpejskioh "W. O. 
Bernharda. Flaszka 2 złr. 60 ot. 
pół flaszki 1 złr. 40 Ct.

E s e n c j a  na oozy Dr. Romershau- 
sen. Flaszka 2 złr. 50 et., pól 
szki 1 złr. 50 ot. ________

Os-W i n o chinowe tytrynowaue p 
siana Henri. Flaszka 2 złr. 
C h i n o w e  wino z żelazem. F la­
szka 2 złr. 50 ot.

P r o s z e k  paulinia p. Feumiera.
   Pudełko 2 złr. 50 ct. Pół pudełka

P ł y n  goścowy Kwlzdy. Flaszka 1 zł. 1 50 cj,_
itp. itp. A nie będąoe na składzie artykuły dostarczają się rychło i tanio. 
E 3SK W y sy łk a  poemtm od n a le ż y to ś d  n iż e j 5  rir. tylk®  
z a  n a d e s ła n ie m  g o tó w k i p r z e k a z e m , zn a c z n ie jsz e  z a ­

m ó w ien ia  z a  pobran iem .
W ię k s z a  częńć wy&ej w ym ien io n ych  sp eeyflk d w  *1 

t a k i e  do n a b y cia  w e Lnrowie w apt. Z y g m . R u e k e r a .

W ó d k a  f r a n c u s k a .  Flaszka 
50 centów.

a c h a u m a n a  s ó l  ż o ł ą d k o w a .
Fudełko 75 ot. __

P i g u ł k i  dla psów Pudełko Tl ct~
P l a s t e r  dla t urystów. Rulou 60 ot-
S p ecjaln ości fr a n c u s k ie :

Chassaing Fla-W i no pepsine, p
szka 2 h . 25 ct.

Wydaje* i odpowiedzialny redaktor: Platon Kosteckie Z drukarni „Gazety Narodowej1


